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Z a ch w ia n ie  s ię  konferencji.
Sprzym ierzeni na \a ezorajszem  posie­

dzeniu konferencji mieli, ja k  Wiener A- 
bendpost donosi, postaw ić Danii w arunki 
bardzo kategoryczne. Jeź li m ają zap rze­
stać daiszych kroków  nieDrzyjacielskich, 
to D ania ma znieść pierw ej blokadę p o r­
tów bałtyckich i m orza Północnego. W 
zam ian sp rzy m ierzer. obow iązują się od 
stąpić od dalszego zajm ow ania Ju tlandji. 
Znaczy to innerni słowy : D ania m az izec  
się skutków  swej przew agi na m urzu a 
sprzym ierzeni podczas układów  o zaw ie­
szenie broni zostaw ią w pokoju jenerała  
H eg e rm a n n , k tó ry  z kilkom a tysiącam i 
D uńczyków cofnął się po za zalewy lim- 
fjordzkie, na ja łow y cypel zachodniej J u t­
landji, i k tó ry , ja k  te legram y donoszą, już 
o trzym ał rozkaz z K openhagi, aby w siadł 
z Bwem wojskiem na okręta  i wylądował 
na wyspach.

O zaprzestaniu  więc walki pod podo- 
bnemi w arunkam i, i mowy być nie może. 
K onferencja będzie m usiała przejść w prost 
do układów o zaw ieszenie b ro n i , a pod­
czas tych układów będzie się toczył bój 
dalej.

Jak o  w arunek zaw ieszenia broni s ta ­
w ią sprzym ierzeni: 1) opuszczenie w yspy 
Alsen przez Duńczyków 2) zw rócenie 
w szystkich okrętów , k tó re Dania schw y­
tała na morzu. W  zam ian p rzy rzek a ją  
sprzym ierzeni po zaw arciu zaw ieszenia 
broni opuścić Jutlandję.

P rzy  zaw arciu zaw ieszenia broni wr 
celu p rzystąp ien ia  do układów pokojo­
wych, obiedwie strony  walczące mają zw y­
kle głów nie na oku, aby tak ie  zająć s ta ­
nowiska, k tóreby w razie zerw ania u k ła ­
dów i dalszej w alki nie pogorszy ły  w ni- 
czem sytuacji wojennej. S trona słabsza o- 
Pńszcza zw ykle tylko to czego obronić 
nie m o ż e , i w ydaje stronie mocniejszej, 
^an ia  nie m ogła po upadku D yplu obro- 
ń«ć wobec przew agi sprzym ierzonych po­
siadłości swych na stałym  lądzie, więc 
ł'4 runek  opuszczenia stałego lądu przez 
^n jska  duńskie, byłaby m usiała podczas 
^w ieszem a  broni p rzy jąć bez oporu Lecz 
u *nia przew idując te następstw a i nie 
'ucąc doznać upokorzeń wobec mocarstw 
^Przym ierzonych, a uniknąć w zburzenia 

między w łasną ludnością, opuściła 
^.°8Pieszme tw ierdzę F ryderycję , w której 

^  każdym  razie  jeszcze k ilka  tygo- 
i uAi moffła , i opuściła zapewne już
°na ®°Clly cypel Jutlandji. Spodziewała się 
npr» j  ^ żądań od sprzym ierzonych, więc
ściaM, - ,a je  dobrow olnie. W posiadło- 
ukła<j lądowych D anii obecnie i bez 
się k 0 ?aprzestan ie w alki de facto stało 

g .j êcznuścią dla stron obu. 
w yspt stroną walczącej D anii są
Przeprawi których bez floty trudno się 
P°rtów bał+TT ^Przym ierzonym , i b lo k a .n  
ma fl0+a « k łpk, k tó rej p rz e sz k o d a - sa­
nie donn a nie zdoła. « austrjackiej
spr2vmi za An^ lia na Bałtyk. Gdyby 
broni ! ni zdołali przed  zawieszeniem
o p ę  f la  D anib a b y  opuściła wy-
ne o k rę ta / n a te n ^  bl' ,kdd^’ wydał* zak ra ' 
dania sie ukta/iA “ ^,ania w razie meu-
dalszej w alki i - L £ ? „ kojow ych> byI?b5  
i j a  mogłaby b j / 2 3 Jut l an- 
f e y m L a o n y c h  z ^ t a  jBJ T w rót pr2M  
Okłady. Podczas M w ie a ie a i.7,,™ 
by sic zebrad floty a a s t^ a a k ie  i p f„ fk ie  

Bałtyku i m etylko jto zerw ani, „kia- 
'J-w odnowienie blokady uczynić iuepq- 

;bnem, lecz i przepraw ić w oj8k a sprzy­
mierzonych naw et aż pod K openhagę.

Czyż w takim  stanie rzeczy Dania 
przyjm ie podane w aranki? Zdaje się nie- 
żawodnem, że je  od rzuci, i że układy o 

się dalej toczyć bez zawie- 
nift0.1̂  bronią j e ź j  sprzym ierzeni do bra- 
nółiipw i  U 8kł°nnym i sie okażą. Dzienniki 
półurzędowe bowiem douiosD iż w razie

dalszego trw ania blokady, sprzym ierzeni 
od dalszych usuną się układów.

K onferencji więc specjalnej w sporze 
duńsko-niem ieckim , bardzo szybki koniec 
przepow iedzieć można. K to wie czy wczo­
ra jsze  posiedzenie nie było już ostatnie. 
F ran c ji w krótce nadarzy się sposobność 
w ystąpienia z projektem  kongresu  a mo­
że już na w czorajszem  w niosła go po­
siedzeniu. Lecz czy powiedzie się F ra n ­
cji i A nglii zebrać k o ng res powszechny, 
to jeszcze je s t w ątpliw szem  jak  powo­
dzenie konferencji specjalnej. Z P e te rs ­
burga urzędow e dzienniki donoszą, że 
„M oskwa nigdy nie weźmie udziału w 
kongresie, k tó ryby  s p r a w i e  n a r o d o ­
w o ś c i  p o l s k i e j  nowego dodał życia.11' 
Lak pisze General-Correspondenz, dodając, 
ż e \ , je ź l i  Europa dotąd o znaczeniu tego 
w yrazu  jeszcze  dostatecznie nie je s t  ob ­
jaśn ioną i żywieniem  nierozważnein w 
nieszczęśliw ym  ułom ku narodu polskiego 
ehim eiycznych naaziei, rozbudzić p ragn ie 
znowu in su rek c ję , już  przytłum ioną: to 
Moskwa pozostałaby nadal w swem odo­
sobnieniu, gdyż je s t  ona w swojem p ra­
wie, uw ażając spraw ę polską jako we­
w nętrzną i porządkując ją  na korzyść ca­
łego swego państw a .“

Rów nież i n iektóre inne m ocarstw a 
przystąp iłyby  do kongresu  jedynie pod 
w arunkiem , aby wykluczono z obrad inne, 
ich dotyczące k w e s tje , tak  ze w końcu! 
gdyby w chęci zebrania pow szechnego 
kongresu  te w szystk ie spraw y istotnie 
wykluczono, zebrałby się kongres pow sze­
chny, lecz nie miałby przedm iotu do o- 
b r a d .

Pozostaw ałby więc F ran c ji i A nglii 
jedynie wybór między kongresem  pow sze­
chnym, muszącym w ykluczyć w szystkie 
praw ie spraw y europejsk ie , więc nieu 
stalającym  pokoju europejskiego na s il­
nych podstawach, a kongresem  szczuDlej- 
szym, mogącym traktow ać w szystkie, lecz 
nie mogącym pokojowo załatw ić żadnej.

Piwglad polityczny.
A u s l r j f l  Czytamy w korespondencji ,  z W ie ­

dnia do Schf. Zf%. d. 1. bm pisanej : „ b e z p o ś re ­
dnio pn nadejściu wiadomości, że Garibaldi o p u ­
ścił Anglię, wydano do wszystkich w ładz, na po- 
t iidniowo-tyrolskiej granicy najściślejsze polecenia, 
ażeby mioty się na baczności,  gdyż należy ocze­
kiwać tam .i, padu ze strony rewolucjonistów. 
Mniemano tu bowiem, iż Garibaldi nie powróci 
na kapre rę ,  lecz uda się nad jezioro Garda. Oka­
zało się to zupełn ie  fałszywem ; tymczasem rząd 
zachował dawną przezorność. N iepodobna opisać 
oburzenia, k tóre  w ywołała w tutejszych wyższych 
s erach wiadomość o od "idzinaćh księcia W alii  
u Ganbaldego, a oburzen ie  to doszło do tak nad­
zwyczajnego stopnia, iż prawdopodobnie nie p o ­
zostanie bez wpływu na dobry przebi g kwe-Uji 
księztw Nadelbiańskich. Najj. Pan sam bardzo 
cierpko się miał wyrazić o przyjaźni angielskiej,  
a chociaż lord Bloomfield nie omieszkał w roz./io- 
wie z hr. Rei hb.wgiem osłabić wrażenia, jakie 
sprawiła wiadomość o odwidzinach księcia W a ­
lii u Garibaldego, zdaje się jednak  i i  mu się to 
me udało w zupe łnośc i .“

W  sprawie księztw przynosi Koln. Z t* .  bar­
dzo ważną wiadomość z V ,ie 1 n ia ,  H ó ra  m ówi, 
ze Austrja zmien.ła znacznie swojn politykę pio-’

8 1 ,za P ł o d e m  P n is  o d s t a j e  j „ ż  od p ro ­
gramu utrzymania traktatu  i„ „ s '„ j , . ,  V lł r l londyńskiego, a wiec
z d  “  ° ' Ci M M & k  m n .

“ « J W f  b . r i t io  wiele d l .

P r u s y .  P osener 7 i„  
przed sobą uchw ałę zasl r .  ^ ’SZG: ” iVian,v
berlińskim sądzie n a d w o r f c K
stanu przeciw Polakom  n i,  V' K ocesie z(!ri,rt 
na 250 osob, z k tórem i CIiłPa sl<* or,a P.raoŚ,? 
malne wstęp,le śledztwo f / ZePr ° wa,izouo 
żałowanym i; miannwir.- ’ '  uznano 1.jO o
konanej zdrady <:ffl 16 Z,ai’ 7 °  U .
udziału w nie a n " " ’ czyl‘ tez z P0^ 0^  W"P° 
dniczych ezvn ’ • P ° W0(1U p rzyg^ow a.na  zbro­
dnie na nOSci. Przeciw reszcie zas przewa-
no uals7 Wnii°Slii Pr °kuratorj i  rządów j  w«trzyma- 
dzen; 6j  s ^ z^wo i uw olniono ich od doeho- 
cha ' <a 0we8°- W spom niane oskarżenie, jak  sły- 

ac< Pr7-cszło ju ż  ostatniemi dniami w ręce se- 
11 a u . rozstrzygającego przy sądzie państwa, więc 
należy ju ż  oczekiwać temi dmami wyznaczenia 
wirminu do rozpoczęcia publicznych rozpraw, 
i f u d n o ,  by się one rozpoczęły przed końcem

przyszłego m ies iąca ,  ze względu na term iny, po­
trzebne do cytacyj edyktowyeh zbiegłych obżało- 
wanycli. tudzież ze względu na kolosalną liczbę 
świadków, pochodzących w części z najodleglej­
szych prowincyj państw a, zd względu dalej na i n ­
ne p o trz e b n e ,  rozmaite i uciążliwe przygotowa- 
n _ do przeprowadzenia tych rozpraw. “

F r a n i  j a .  M onitor drukować będzie teraz 
l50 .0u0  egzemplarzy num erów  wieczornych Za­
kładają kan tory  w tym celu po wszystkich mia­
stach prowincjonalnych i w wsiach parafialnych. 
Z powodu uw oln ien ia  M onitora  od opłaty stęplo- 
w:-j i p o cz tow ej , n iektórzy wydawcy dzien­
ników' zamy.-Iają wytoczyć administracji M onitora  
proces o „bezpraw ną k o n k u ren c ję .“ Toż samo by ­
ło  powodem, że p. Tlelamarre, naczelny redaktor  
P atrie , zebrał 20. kwietnia zgromadzenie równo- 
myślących koleguw. na ktorem  postanow iono , re ­
dagować odtąd swe dzienniki „w  sposób więcej 
n i - za v is ły .“  Ustawodawstwo prasowe postarało się 
natura ln ie  o środki zaradcze przeciw zbytniemu 
rozbujaniu piór publicystów.

Zasługuje r a  blizszą uwagę wnies ione w cie­
le prawodawczem podwyższenie w budżecie o
150.000 franków kwoty na u trzym anie obcych 
wychodźców. preliminowanej dotąd w cyfrze
465.000 f r a n k ó w .

Ze sprawozdania, które M onitor z 20. z. m. 
przynosi o wypadkach w Algierze, wyjmujemy je ­
szcze nas iępuiące ciekawe szczegóły

Z walki 7 z. mi. mało kto uszedł, i to tvIko 
krabi a żaden Europejczyk. Ministerstwo wojny 

ma bvć teraz spokojniejsze. Niemniej zapewnia o 
tern Temps. Podług  niego mają brzmieć lepiej ostat­
nie depesze marszałka Pelissier. W yrażają  one, jak 
pisze ten dz 'ennik , nadzie ję ,  i i  powstanie pozo­
stanie zlokalizowanem, tern bardziej i e  właśnie 
nadchodzi pora zbiorów dla Arabów, którzy za nic 
w świecie nie poniechaliby swych robót. W ed le  
twierdzenia marszałka, główną przyczyną powsta­
nia ma b , ć  przepowiednia mnrabutów  (mężów, k tó ­
rzy uchodzą za świętych), przepowiadająca zjawienie 
się m uzułmańskiego mesjasza na r 1864 i w ytę­
pienie w tymże roku wszystkich chrześcian. Cie­
kawe wiadomości o szczegółach walki z d 7. i 8. 
zawiera list prywatny z Alg.^rji, zamieszczony w j e ­
dnym dzienniku francuzkim prowincjonalnym Oto 
niektóre ustępy z n iego:

„połudn iow a część Oranu chwyciła za oręż 
na proklamację wielkiego marabuta, i id i-S e l iraana  
Ben Hamza. Od początku sądzono i i  powstanie 
nie rozszerzy się ,  spodnew ano  się nawet że Si- 
di-Seliman znowu przyłączy się do nas. F rancuz i 
nadali mu najwyższy u rzą d ,  zrobili go ba«z-agą 
(w Algierji jes t 356 kaidow, 34 agów, 8 kalifów 
i 8 basz-agów). Sidi-Seliman przebiegł najpierw pu ­
szczę, a potem z liczną d rużyną zwrócił się w 
k ierunku  północnym do Geryrille .  W tedy  ju ż  nie 
można bvło wątpić o jego usposobieniu. Chciał 
wojny. W ys łano  posiłki do tego rninsta, a odd / ia ł  
400 ludzi piechoty franenzkiej. pewna liczba tur- 
kosów i żołnierzy z batalionu afrykańskiego, 100 
koni (spahów) i l ic /ny  korpus  jeźdźców goumńw, 
w yruszf ł  do GeryNiUa. Pułkow nik  Beauprelre  
siai na czele tego korpusu . (Należy tu nadm puić, 
iż Bi-aupretre był przedtem prostym robotni­
kiem w Algierji, potem żuaw em ; później jako j e ­
den z n a jp rz r,hieglejszycb szpiegów armii f rancus­
kiej w Algierji dostąpił stopnia p u łkow n ika ,  
był u całej ludności arabskiej do najwyższego sto- 
pn.a znienawidzony, lecz zarazem pełen  odwagi i 
dzielności). Miał zamiar poskromić ra łą  nrzeslrzpń 
kraju aż do Geryyille, gdzie mocno wichrzyli ajen­
ci bas?-agi. D. 7. byliśmy oddaleni od Geryyille o 
dziesięć godzin Piechota była znużona uciążliwe- 
mi ma-szanii, a kawaleria p"łniła  s łużbę forpTZto- 
\vą. Pikiety konne  rozstawiły się w około na mi 
lę ndległośei.

D n i a  8 . p r z e d  41,i  r a n o  d a ł  s i ę  s ł v s » e ć  g ło s :  
d o  b r o n i !  K i l k a  f o r p o c z t  n ’ r e g u l a r n e j  j a z d y  p r z y ­
ł ą c z y ł o  s i ę  d o  n i e p r z y j a c i e l a  i o b ó z  z o s t a ł  n a p a d ­
n i ę t y .  P u ł k o w n i k  B r a u p r ó l r e  w v l  c i a ł  w  k o s z u l i  
z s w f  g n  n a m i o t u  r z u r i ł  s i ę  n a  k o e i a  i z w o ł a ł  l u ­
d z i  s w o i c h .  P i e c h o t a  w  l i c z b i e  1 0 0 .  t u r k o s v  w  
l i c z b i e  60 i 400 In  ł zi z b a t a l i o n u  a f r y k a ń s k i e g o ,  
u t w o r z y ł o  r z w o r o h o k  p o d  k o n n u i d ą  p o r u c z n i k a  
B l a n p i e d  P u ł k o w n i k  r a n i o n y  i k a p i t a n  [ s o a r d  s t a ­
n ę l i  w  p o ś r o d k u  i k a z a l i  d a ć  o g n i a .  W a l k a  t r w a ł a  
0  d o  7 g o d z i n .  N i e  p r z e ż y ł  le j  w a lk ; - a n i  j e d e n  
ż o ł n i e r z  p i e s z y ,  t y r a l i e r y  a l g i e r s c y  d a w a l i  *ię  rą- 
b » 1 j a k  i F r a n c u z i .  P u ł k o w n i k a  p o s i e k a n o  n a  a- 
w l ł k i , k a p i t a n  I s n a r d  z n i k n ą ł ,  t t fó w fą  , ł  , zoi; a 
p r z y w i ą z a n y  d o  k o ń s k i e g o  n g o u a .  S p a h o w i e  s a-  
wiaH| m n i e j s z y  o p o r  i m ie l i  w i ę k s z e  s z c z ę ś c i e ,  
p o ł o w a  s z w a d r o n u  z d w o m a  k r a j o w y m i  o f i c e r a m i  
z d o ł a ł a  d o t r z e ć  d o  G e r y y i l l e .  o o k ą d  r e s z t a  s z w a ­
d r o n u ,  k t ó r e j  o b a j  o f i c e r o w i e  p o i  >gli w w a h  e. 
t a k ż e  n a d c i ą g ł a .  N i e r e g u l a r n a  k a w a l c i  ,a  p r z e s z ł a  
po  c z ę ś c i  d c  s z e r e g ó w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h ,  r e s z t a  
w a l c z y ł ą  d z i e l n i e ,  j e d e n  t y l k o  o d d z i a ł  s t r a c i ł  s a m  
9 1  l u d z i ,  S t r a t a  w  t y m  d n m  w y n o s i  m n i e j  w i ę c e j  
200 F r a n c u z ó w ,  m i ę d z y  k t ó r y m i  p i ę c i u  o f i c e r ó w ,  
t o  j e s t  j e d e n  p u ł k o w n i k ,  d w ó c h  k a p i t a n ó w ,  j e d e r  
p o r u c z n i k  i j e d e n  p o d p o r u c z n i k ,  t ł u m a c z e  f r a n ­
c u s c y  t a k ż e  p o l e g l i . “

A n g l ia ,  tych d n i a c h  z a m i e r z a  loro Cam p­
bell de S tra lheden w  I z b i e  w y ż s z e j  a p. Heunessy 
w 11'ższej wnieść z n o w u  p o d  d y s K u s j ę  kweslję 
polską  i z wszelką energ ią  dowodzić, że Moskwa

traktatowe prawa swe, do panowania w Polsce po­
stradała. Jednem u i d rug iem u wnioskodawcy cho­
dzi tylko o w yrażenie zdań przez parlament p 'd -  
czas debaty, nie zaś o osiągnienic f o r m a l n e 1 u- 
cbwały. Beazie więc to znowu rzucanie  grochem 
o ścianę.

Rząd angielski przewiduje snać d łuższą woi 
ne morską, gdyż wydał teraz do rozmaitych władz 
cywilnych i morskich z powodu t r - n j ą c y th  nr  
morzu kroków nieprzyjacielskich, nas tępującą  in ­
s trukcję :

1) W ciągu teraźniejszej wojny między k r ó ­
lem duńskim z jednej strony, a cesarzem a u ­
striackim i królem pruskim, tudzież Związkiem 
niemieckim (!) lub któremkolwiek z tych mo­
carstw z drugiej strony, m e można sprowadzać 
żadnego łu p u ,  zabranego przez okręt woje.iny je ­
dnego z mocarstw wOjjjącycn, lub przez wnisko, 
zosiające w służbie tych mocarslw, do żadnego 
portu, zatnki lub przystani,  zostających pod wła 
dzą Jej Mości królowej, czy 10 w polączonem 
królestwie czy gdziekolwiek indziej.

2) Żaden okręt wojenny kló-egokolw.ek z 
rzeczonych mocarstw wo-ujących nie mn™ uży­
wać portu lub zatoki w polączoneió królestwie 
W ielkiej Brytami i Irlauoji, lub ni wyspach ka­
nałowych, lub też której z kolonij albc Zagrani­
cznych posiadłości Jej Mości królowej jako stacji 
tub p unk tu  oparcia do kroków wojennych, albo 
też w celu wojennego uzbrajania się, i żanen o- 
k rę t  wojenny rzeczonych mocarstw wojujących 
nie może dotąd opuszczać zosta,ącego pod władzą 
angiel-ką portu, zatoki lub wudy, z których przed­
tem wypłynął statek jednego z przeciwników jego 
(bądź okręt wojenny, bądź kupiecki), dnpokąd 
nie upłynie 24 goózin od chwil ' odpłvnięci_ rze­
czonego statku z lerytorjum Jej Mości królowej.

3) Postanowienia te zostają w mocy obowią­
zującej, i mają być w każdym razie jak najściślej 
zachowywane, dopokąd nie podoba się Jej kroi 
Mości zmienić je  lub znibść zupełnie .

4) W yrazu „korsarz" nu użvwa s.ę w n i­
niejszej instrukcji,  poniewpc A ustr j t  i Prusy u- 
znały w odnoszącej się óo prawa morskiego de­
klaracji, podpisanej w Paryżu na dniu 16. kwie­
tnia 1856 zasadę, ko „korsarslwo joel i pOZdSUje 
zniesionem", a Dania p^z.s tąp iła  do tej deklara­
cji na dniu 25. ezerwca l85vf *

Garibaldi przed wyjazaem swym z Anglii 
pr zesłał dziennikom londyńskim r a - tę p n e  pismo, 
do którego wslęp stanowi ow y .h  ki ka słów do 
prasy angielskiej,  które wyjmujemy z Mor g en  Pont.

„Dnia 26. kwietnia. Ń>e in°sę  opuścić An­
glii, nie złożywszy hołdu potężnej prasie angiel­
skiej i szczególnej wdzięczności wszystkim tyra 
dziennikom, które były szczeremi i wiernemi or­
ganami opinii publicznej względem mnie, i zvczli- 
wenn tłomaczami mego podziwu i nczuć dla na 
rodu, który mnie tak gościnnie przyjął. P rzesy­
łani przeto wszystkim iep rezen tan tom  prasy se r ­
deczne m nje pozdrow ienie ."

Pismo do ludu angielskiego b r z m i :
„S ławne s la roż \ tnośc ią  miasta, szanowne wła­

dze gminne, korporacje, reprezentu jące  kpzdą kTgjj 
sę obywatelstwa, zaszczyciły mnie taką irasiuą a- 
dresów, na które serce moje chciałoby eylo w go­
dny sposób odpowiedzieć, lecz brak mi czasu na 
to. Spodziewam się przeto, ze mi^ woino będzie 
w tem pożrgnalncm słowie miłości i wdzięczności 
spłacić dług mój częściowo dla ws*vstkicli

„Z tego powodu nie irogę o so jie tyl 0 m ó ­
wić, gdyż wielu wymownych i wspaniałych s łów 
nie ioogę uważać za p ros tr  hołd osobisty —  przed­
miot tu drobny wobec wioikioj sprawy, dla której 
* tveh dniach serca ludu angielskiego zgodnie 
z mnjom biły —  lecz za świ-żv dowod pełnego 
miłości współczucia, które najbogntszv, najbardziej 
kwitnący i najwołni“ :szy naród w świecie dl& d ru ­
giego narodu karmi dia kraju, kióry dwa razv u- 
znany za ojca evwilizaeii, męczeństwem swem i 
wvtrwałemi walkami, mądrze i mężnie przebytemi, 
siał się godnvm. ra .gę swą w świecie znów zająć 
i zawołać: „Zmartwychwstałem!" Z l e g o  p o w o d u  
sądzę, iż mogę Anglii objawić mvś'i W ł o e b , jak 
również sądzę, że W łochom  Anglię jako p rzek ład  
i obraz nadz.ei stawiać mogę. Oba narodv są już 
spokrew p 'on« . mogą one szczerze i z z a u rae? - 
mówić do oiebie In sU tuc je  Anglii,  p o s z a n o w a n e  
prav.ł, ta cała dz.wna tkanka  sił aut ,no.. ieznych 
i norga.nzowaiiYch. p raw d/iw eon  i „o 
rfieiwyRłego i :gwał f t ly n eiK k M  ^  S &
i ho7 w7al<»or i • ■ h ^ądp.u, po łączone  

« ?  Wnln0sc.^  ,o so b is tą , wolnoścką 
sv tnn- >v ' . '10SC1f* i a r l 'eszkaiiia, wolnością p ra­
n i e  h a  s t0w arzvszpń —  prawo obrony kraju, 
n ie  iędące przywile jem osobnej k o g n i c j i  lecz 
przyznane wszystkim —  armia j>lyS7CZ4ca C6 WII‘ 
ą, a n iezarażona ji>szcze ową cbori bą nowszych 

czasów , k tó rą  nazywają duchem wojskowym —-  
wolni strzelcy, chluba Anglii i moje h>■« ’ 
" i e ; s iła ,  działa lność , wytrwaiosc, 0 ',< 
lość  przedewszystkiem , dzięki której, p 
wisko lub instytiiria jaka osią®"*? •. . «« 7vslkie te rzeczy,w ro t nie lest mozcbnvm w. i.
i i -  . .  j ,  . i  , r in  n o d z i w  c v w i l i :» e w a i iv i  hktóre  tworzą w oddaleniu .
ludów a przy bliższero poznaniu głęboką ząrizę n a ­
śladowania i prawie rzekłbym uczucie zaz-drnści 
budzą, powinny i muszą W łochom  jako wzór być 
stawiane. Co się mnie tycly, n ie m ógłbym w k r a ­
ju  tym bawić nawet dni kilku, ni^ ho łdu jąc  fvm 
wielorakim prawdom, cu więcej, n ie p rzedA aw u-



jąc  icb jasno moim ziomkom, nietyle aby złożyć 
świadectwo o w ra ż e n iu , jak ie  Anglia na umyśle 
mym uczyniła, jak aby im służyły za bodziec i 
naukę.

„Ludow i angielskiemu nic nie mam przypom i­
nać, czegoby sam nie wiedział. W ie  on czego 
chcą W iochy .  W łochy  postanowiły istnieć, mają 
też prawo do tego; a gdyby kto wątpił o te rn ,  
wystarcza, dodałbym, fakt _e- właśnie rzeczywiście 
istnieją i nic im nie przeszkadza, aby się u zu ­
pełniły.

„Anglia wie, że przez swą bezsam olubną po­
moc dla W ło c h  w roKU 1860 przyczyniła się do 
ustalenia porządku  i pokoju w E u ro p ie ,  tego po ­
rządku  i tego pokoju, który jedynie  jes t  trwałym 
i dobroczynnym, gdyż polega na sprawiedliwości 
i postępie. Anglia, przekonany jestem, coraz wię­
cej umocni się w p r z e k o n a n iu , ze rzeczą jest 
W ło c h  okazać się s i ln e m i , prawdziwie silnemi i 
wolnemi od niewolniczych przymierzy, aby im 
ulali istotni ich przyjaciele, pomiędzy którenii An­
glii pierwsze się miejsce należy. Anglia sama u j­
rzy o ile przymierze z młodzieńczym, cywilizowa­
nym i wolnym n a ro d e m ,  jak W łochy ,  lepszym 
jest od sojuszu z despotycznemi mocarstwami Lecz 
n ie mogę mieć nadziei,  mówię to z przykrością —  
aby W ło ch y  były w stanie losy swe uzupełnić bez 
pochwycenia za oręż. Głos Anglii jes t  s łuchany i 
szanowany. Jest ona w wysokim stopniu rozjemcą 
E uropy; lecz niech będzie p rze k o n an ą ,  że me 
zdoła ani kwestji w łoskiej ani innej żadną zamia­
n ą  lub w ynagrodzeniem załatwić.

„Lecz wobec wielkiej zasady solidarności l u ­
dów, ogłoszonej i uświęconej sum ieniem  ludzko­
ści, nie mogę mówić tylko o W ło c h a c h . a tem 
mniej w obecnym czasie. Opuszczając te gościnne 
brzeg.,  mc mogę dłużej powstrzymać tajemnego 
życzenia mego serca, to je s t ,  polecić najwspanial­
szemu i najmądrzejszemu z narodów sprawy lu ­
dów uciśnionych....  ^podp.) G aribaldi."

W iochy. Do T u ry n u  miało nadejść z Pary­
ża poleceń.e rządowe , abv miano się w pogoto­
wiu do kongresu ,  w który zamienić myśli cesarz 
Napoleon konferencję Ricasolego wskazują jako re ­
prezentan ta  W io ch

O zajściach s tudenckich  w T uryn ie ,  poprze­
dzających zamknięcie uniw ersyte tu  tamtejszego, 
pisze W a n d ere r: „Dnia 27. kw ietn ia rano podwó­
rza um  wersyteckie i ulica Paou p rzepełn ione były 
studentam i, kturzy mało okazywali skłonności do 
spokojnego zachowania się. Nie otrzymawszy od­
powiedzi na prośbę swą u m in i s t r a , żądającą 
zniesienia przepisów względem egzaminów akade­
mickich , poczęli krzyczeć zwykłym sposoD em . 
„Precz z A in a r im ! (ministrem, do którego prośbę 
podali . który zaprowadził owe przepisy) Precz z 
ministrem !“ Potem rzucili się tłum em  przed ra 
tusz, powitali ukrzykami gwardję narodową, ró ­
wnież i żołnierzy liniowych przed nowemi ko ­
szarami (przyczem jeden  z poruczników odezwał 
s i ę : „Ot, jeże li  nie chcecie egzaminów składać, 
to weżc.e za karabin i przystańcie do na«,a ) ażuby 
pokazać, iż nie je s t  icb zamiarem szukać zacze 
pek z wojskowością. W ysłal i  nas tępnie  komitet 
do biura gazety ilus trow anej Hałdo, ażeby zapro ­
testować przeciw pewnej karykaturze, ubliżającej 
s tudentom . Ledwie s tudenci oddalili się od u n i ­
wersytetu , zam knię to  go i wzmocniono p o s te ru n ­
ki gwardji narodowej Gdy o 2. godzinie z po łu ­
dnia młodzież powróciła  do un iw ersy te tu  i zastała 
bramy zamknięte , wyłamała je  i pow ytłukała o- 
kua, k tóre  z pomieszkania .ministerstwa na plac 
uniwersytecki wychodzą. Kwestor wezwał rokosza- 
now do rozejścia się. W yśm iano  go. Nastąpiły  
uwięzienia, poczem tłum rozsze ł  się, tylko gar­
s tka m łodz.eży poszła pod gmach par lam entu ,  aby 
się dowiedzieć, co się stanie z uwięzionymi. Na 
żądanie ich rozmówił się deputowany Boggio z 
m inistrem  i przyrzekł im, iż jeżeli  się reszta spo­
kojn ie  zachow a, to uwięzionych nazajutrz w ypu­
szczą. Tem zadowoleni, rozeszli się do domów. 
Spokoj jes t  pozornie przywrócony. Kwestura u- 
wolniła podobno aresztow anych."

Cokolwiek dosadniej k ieśli te wypadki kore­
sponden t tury ński C zasu , pisząc :

„P. Boggio in te rpe low ał m in is tra  ouwiaty, Amari,
0 przyczynę rozruchów  jak ich  je s t  Turyn  świad- 
k.em od kilku dni. S tu d en c i  un iw ersy te tu  w liczbie 
do 1500, po parę razy na dzień gromadzili się w 
aulach dla zaprotestowania krzykiem i liczbą p rze­
ciw dekretowi b. m in is tra ,  Matteucci, wydanemu 
przed dwoma laty, o sk ładaniu  egzaminów takiem 
jak ie  sic prak tykuje  n p. w Polsce i Moskwie, to 
jest,  że s tudenci przy ubieganiu się o s topień u- 
niwersytecki sk ładają egzamin ze wszystkich przez 
lat cztery s łuchanych  przedmiotów. Dekret powyż­
szy miał być wprowadzony w tym ro k u ;  i to jest 
w łaśnie przyczyną wzburzenia, trwającego od l \go  
dnia. W czoraj m inister  oświecenia kazał uniwei 
sytet zamknąć, przez co s tudenci oddani zostali 
pod dozor m inistra  spraw w ew nętrznych. Gdy 
więc o 5. godzinie wezwana kom pania gwardji na ­
rodowej zbliżyła się pod m ory  un iw ersy te tu ,  ofi 
cer dowodzący n ią  tak serdecznie p rzem ów ił ,  że 
cały iłum opuścił  dziedziniec i wyszpdł na ulicę
1 o k rzv t1Pm; e tc ic a  la g u a /d ia  n u z io n a le !  Nie 
tak  jei nakże było, gdy zatrzymali się studenci 
p rzed  kn,żarami a r ty l e r / ,  tani kompania bersalie- 
row zaalarmowała bagnetem. T łum  się cofnął na 
plac św. Karola, gdzie oddział karabinierów przy­
trzym ał k ilku  s tudentów i kilka osób, porwanych 
wirem. Okołu dziesiątej w nocy na Corso Realc 
słyszałem krzyk itl' u m u !  (do broni), ludzie bie­
gli w s t io n e  stacji ko lii  żelaznej genueńskie j;  po­
wiedziano mi, że zaszła była u tarczka cząstkowa, 
w której został ranny  jeden bersa lie r  sztyletem 
a s tudent bagnetem. Dotąd niewiadomo, jak się ta 
sprawa skończy; s łuszność  po stronie rządu i m i­
nistra, ale kto wie czy ten ostatni nie ustąpi, bo 
wzburzenie w mieście nadzw vczajne .“

Całkiem podobne sceny działy się rów nocze­
śnie w P aw ii , a między młodzieżą wre. Zam ­
knięcie dwóch uniw ersy te tów  przysporzy planom 
ruchu  ailkaset żwawych ramion.

Rumunia, W o tu m  nieufności,  które Izba 
w Bukareszcie dała ministerstwu, opiewa:

„Po licznych d o w o d a c h  go tow ośc i  do ofiar dla d obra  
pub l icznego ,  k tó re  Izba p r a w o d a w c z a  w c iąg u  tej  sesji  
z tożyla, po licznych U stępstw ach ,  k tó re  Izba p o ro b i ta  m i ­
n is te rs tw u .  n iew y s z tem u  z je j  tona,  po m i lczen iu  na kil- 
k a u r o m e  sam ow olne  dz ia tan ie  p r e z y d e n ta  m in is t rów ,  s ą ­
dziła  Izba z z u p e ln e m  p ra w e m ,  iż p rzy n a jm n ie j  w kwe- 
stji u w łas zczen ia  m in is te rs tw o  o d p o w ie  o czek iw a n iom  ży­
w io n y m .

Z w ażyw szy  j e d n a k ,  *e m in is te r ju m  po licznych p r o ­
w o k a c ja c h  używa ustaw y uw łaszczen ia  j a k o  b roni do o b a ­
len ia  is tn ie jące g o  p o r z ą d k u  i rozniecenia  w alk i  m iędzy 
w łaśc ic ie lam i  z iem skim i a w łośc ianam i :

zw ażyw szy  n a s tę p n ie ,  że zan im  je s z c z e  s p r a w a  ta 
soc ja ln a  w ielk iego znaczenia  d o czek a ła  s ię  k o ń ca  o b ra d  i 
u c h w a ły  w Izbie p ra w o d a w c z e j ,  j a k o  p raw o w ite j  r e p r e z e n ­
tan tk i  na rodu ,  p r e z y d e n t  m in is t ró w  usi łu je  w y w r z e ć  p r e ­
sję  na nią, ro zsze rza jąc  po k ra ju  c y rk u la rz  u rzę d o w y ,  i 
chcąc  tym  sposobem  p ro je k to w i  u s taw y w łośc iańsk ie j ,  
k tórą  s e k c je  Izby uznały  za m rz o n k ę ,  n ad ać  c h a ra k te r  s p e ł ­
nionego a k t u ;

zw ażyw szy  dalej, że m in is te r jum  p o s tę p o w a n ie m  la ­
k iem zmusza r e p r e z e n ta n tó w  n a ro d u  do w alk i  z w ła d z ą  
w y k o n a w c z ą ,  ro zsze rza  n ieu fność  w e  w szy s tk ich  w a r ­
s tw a ch  spo łeczności  i w z b u rz e n ie ,  p o d k o p u je  k r e d y t  p u ­
bliczny i rozn ieca  n iezgodę  i n ien aw iś ć  m iędzy  k lasą  lu ­
dnośc i p o s ia d a jącą  a k lasą  n ie p o s ia d a ją c ą  żadnej  w ła s n o ­
ści, w taki sposób ,  iż p u b l ik u ją  się j u ż  i ro z d a ją  po 
wsiach m odli tw y , b łag a jące  Boga. aby w y ró w n a ł  s p o ł e ­
c z e ń s tw o ,  aby zniżył w y so k ic h  a w yw yższy ł  m a lu czk ich ;

zw azvw szy ,  że  Izbie n i e p o d o b n a  nad  u s ta w ą  w ło śc ia ń ­
ską  n a w e l  o b ra d o w a ć  z m in is te r s tw em ,  k tó r e  nie j e s t  w 
s tan ie  dać  na jm nie jsze j  g w aran c j i  pom y śln eg o  za ła tw ien ia  
tej w ażne j  s p r a w y  -.

Izba p r a w o d a w c z a  w s łu szn e j  obaw ie ,  że  m ilcząc  s t a ­
nie ,ię w s p ó łw in n ą  n ie p o rz ą d k ó w ,  k tó re  g ro żą  rych łym  
w ybuchem , i k tó ry ch  oznaki t e raz  ju ż  d a ją  s ię  pos t rze  
gać — na pos ie d zen iu  d. 10 . ( 2 2 . )  kw ie tn ia  p rzy  debac ie  
nad  żądan iem  8  mil ionów p ia s tró w  na  u r z ą d z e n ie  obozu,  
w yraz i ła  w ie lką  w iększością ,  i w sposób  d o ść  z rozum ia ły  
sw e  w o tu m  nieufności  dla i s tn ie jącego  m in i s te r s tw a .  Dziś 
w szakże ,  pon iew aż  m in is te r ju m  p om im o  tej  u c h w a ły  nie 
u s tą p iło  j e s z c z e  —

ośw iadcza  Izba,  iż z m in is te r s tw em  tem , k tó re  za s łu ­
gu je  na  je j  nag an ę  z u p e ł n ą ,  nie m oże już d łużej  t r a ­
k to w a ć . “

Korespondencie Gazety Narodowej.
Londyn 30. kwietnia.

( J)  Tutejsze z ministerstwa insp irow ane 
dzienniki rozbierają w arunki zawieszenia broni. 
M orning Post dowodzi, iż Dania podczas zawie­
szenia broni nie może znieść blokady. S przym ie­
rzeni bowiem przewlekaliby układy a tymczasem 
tak się urządzili w księztwach , że zw rot ich Da­
nii stałby się w końcu niepodobnym. W  k o ń ru  
dowodzi ten dziennik , że zawieszenie broni jest  
obecnie już  i n iepotrzebnem, gdyż wojska sprzy­
m ierzonych nie będą wkrótce na stałym lądzie 
mieć p rze d m io tu ,  przeciwko k tórem u wystąpićby 
mogły.

Nadzieje konferencyjne spadły tu do zera. W  
kolach mężów stanu przeniawi jć zaczynają za 
kongresem, chociaż w iedzą, że ogólnego wszyst­
kich mocarstw kongresu n ie zdoła nawet połączo­
na F raucja i Anglia zebrać. Myślą o kongresie 
szczuplejszym. Lecz kongres szczuplejszy bez woj­
ny, byłby uznaniem  nieudolność zupełnej m o­
carstw zachodnich. Kongres zaś powszechny choć­
by się zebrał, żadnej sprawy załatwićby nie zdołał.

Pojawienie się floty auslrjackiej na Pó łno-  
cnem morzu, narobiło tu wiele hałasu. M orning  
H era ld  przypomniał Russelowi jego dawniejsze o- 
świadczi n i e , iż ftoia austrjacka nie w płynie  na 
Bałtyk, i gorzkie mu czyni przymówki, Zdaje się, iż 
ministerstwo zamyśla wystąpić energicznie, bo p o ­
wołano tu  wczoraj flotę kanałow ą z Plymouth. 
Ju tro  flota ta przybyć ma do ujść Tamizy i p o su ­
wać się będzie na północ, obserwując flotę au- 
sfrjacko-pruską. Na Bałtyk zaś dopiero wtedy wy­
płynęłaby, gdyby austrjacko  - p ruska usiłowała 
tam wpłynąć.

Mówią tu. iż Russel zaproponował Francji  z 
sp raw : układów o zaprzestanie walki, zrobić kwe- 
stję pokoju lub wojny. W  Paryżu przyjęto ten  
wniosek, ale pod w a ru n k a m i, daleko sięgające- 
mi, których znow u nie przyję ta  Anglia. W  Tui 
lerjach posądzają Russela, że takiej groźby, w spól­
nie od Anglii i Francji wychodzącej, chciałby j e ­
dynie użyć, aby na konferencji mOdz pokojowo 
załatwić sprawę duńską, lecz F rancja  żąda ja s n e ­
go układu, na wszelkie ewentualności wojny e u ­
ropejskiej.

Paryż 30. kwietnia.
f S )  M onitor  urzędowy i M onitor  algierski za­

wierają dość zaspakajające wiadomości o pow sta 
niu; i nie przecząc jego doniosłości, w dość szczu­
płych zam- kają je  granicach. G ubernator  jeneral-  
ny Algierji,  m arszałek  Pelissier. wydał proklam a­
cję do wojska i sam na plac boju pospieszyć za­
myśla. Te wszystkie dokum enta  w rozciągłości ca­
łej powtórzy bez wątpienia Gazeta \a r o d o w a ; 
dodani więc tylko, że oprócz batalionu strzelców 
i pu łk u  piechoty, o k tórych wyprawie na teatr 
w ojennych wypadków poprzednio w spom nia łem , 
inny pułk  za pierwszym posłany zos ta ł ,  a trzeci 
w tych dniach ma odpłynąć.

Otóż i cały zapas wiadomości. Bursa się wa­
ha, opinia jes t  n iepew ną i rozd rażn ioną ,  dzienni­
ki ani jej oświecić ani w płynąć na los wypadków 
nie mogą. Często k łócąc się między s o b ą , na oślep 
prawie machają w powietrzu. Do rzędu takich to 
sporów, policzyć należy polemikę między sk ło n ­
nym do zajść skandalicznych panem Em ilem  Gi- 
rardin a Opinion i\a /ionale . P a m ię ta c ie , że Opi­
nion  piórem gruntow nie  poinformowanego ko res ­
pondenta przypisywała a iabskie powstanie w Sa 
harze trzem przyczynom : 1. że u nich rząd opie­
ra się na w iarołom nych nacze ln ikach ,  gdy na l u ­
dzie oprzeć się powinien ; 2. że część tę kolonij 
pozostawił pod zarządem wojskowym, koniecznym 
gdy się i le na ludzie s to i ,— a mimo to 3. poste­
runków  wojskowych n ie  wzniósł do odpowiedniej 
wysokości.

P an  Girardin 28. b. m. zarzucił n iekonsekw en­
cję O pinion, twierdząc, że popiera w Polsce po ­
wstanie, które bun tem  w Arabii nazyw a,  ze radzi 
N apoleonowi III. poskrom ienie  miejscowej arysto­
kracji a  pozyskanie miłości ludu, gdy w łaśnie ci­
ska k lą twę na Aleksandra II. za podobny tryb po­
stępowania. Pan G ućro lt  z właściwym sobie zapa­
łem  odparł porównanie między najn iepod ibn ie j-  
szemi w świecie rzeczami i zarzucił redaktorowi 
P re s sy  na jzupełnie jszą nieloicznośe. Lecz cóż to 
obchodzi znanego ze zmienności p rzeaonań , sprze- 
dajności i b raku sum ienia  redak to ra?  W szystk ie  
zarzuty mimo uszu puszcza, pod tym niby pozo­
rem, że zabiwszy w pojedynku pana Arm and Car- 
rel, dał sobie słowo n iepojedynkow ania się w ię­
cej. To też gdy jeszcze  przed 1848 rokiem k rzy­
czano, że płatnym jest od Moskwy, on zimno od­
powiadał,  że to n ie p ra w d a ,  gdvz tylko rząd cat 
ski p renum eru je  od niego p^wną ilość tysięcy 
egzemplarzy P re ssy . Dziennikarza takiego nie na ­
leżałoby na serjo traktować, lecz zostawić go ch ło­
stom C k a r ie a ra , k tóry w czasie o s t a l i ^  r e p u ­
bliki dawał sobie radę z tym przyjacielem Moskwy, 
tak dalece wolność kocha jącym , że w państwach 
ukonstytuowanych podatki wszelkie za gwałt i de­
spotyzm poczytywał, i chciał aby opłaty, rządowi 
wnoszone, zredukowane były do jednej,  dobrowol­
nej a opłacanej w wysokości, odpowiedniej oso 
bistemu i m ajątkowemu zabezp ieczen iu , ja sń  by 
wnoszący chciał sobie zapewnić.

Dnia 23. b. m spuszczono na morze z war- 
statów w Nanieś śrubowy parowiec Shanghay, j e ­
den z czterech parowców, które w lipcu roku  ze­
szłego pan Bullock zamówił u pana Arraan z Bor 
deaux na rzecz Stanów Skonfederowanych za cenę 
półtora miliona franków za każdy parowiec. Uzbroje­
nie, z 12 arm at złożone, gdzieindziej to jest u pf. 
na V oruz obstalowanein zostało. Obadwaj uzyskali 
odpowiednie upow ażnienia od ministra marynarki 
pod p0 7Opem, że parowce pełnić będą s łużbę prze­
wozową między C hinam i,  Japon ią  i A m eryką ,  i 
budow ę rozpoczęli. Dopiero w październiku zeszłe­
go roku  pan Dayton, rep rezen tan t  Stanów Z jedno­
czonych, kilkakroć domagał się od pana D rouin  de 
Lhuys cofnięcia danego pozwolenia, które po w y ­
prowadzeniem śledztwie, odebranem zostało przez 
pana Chasseloup L au b a t ,  m inistra  marynarki, o 
o czem pan Dayton zawiadomionym został. Jakoż 
znajduje się w ręku  administracji kwit pana A t­
man z czerwca roku zeszłego, w którym tenże 
zaświadcza, iż odebrał od p .n a  Bullock pew ną su ­
mę na rachunek budowy paroweow dla Stanów 
Skonfederowanych. Od miesiąca października s p r a ­
wa ta, ju ż  sama przez się zagmatowana, nowe mniej 
znane przeszła koleje. TwierÓ7ono raz że Szwe­
cja, znowu że Chili lub Egipt kupi! parowce. T w ier­
dzeń tych brać je d n ak  na serjo n ie można, i za­
pew ne przeoaż wzmiankowana je s t  tylko sym ula­
cyjną. W szak  w zupe łn ie  podoLny sposob cztery 
parostatki zdołały oszukać czujność władz angiel­
skich, i dostały się w pusiadanie Stanów Skonfede- 
rowanych, z wyraźnem przełamaniem praw n eu t ra l ­
ności.  To samo się stać może ze statkiem, w N a n ­
tes na wodę spuszczonym, i z temi, które jaszcze 
na warstatach zostają. Uzbrojone po za francuz- 
kiemi portami mogą powiększyć liczbę korwet 
Skonfederowanych Stanów a F ra n c ję  narazić na t r u ­
dności z Ameryką pó łnocną ,  k tó ra  z powodu wy­
prawy meksykańskiej szukać zapew ne będzie po­
wodów do zajścia. Z tej też przyczyny zwracam 
uwagę na opisaną okoliczność.

Z nad granicy Lubelskiego 1. maja.

( L )  Przesełam y wiadomość, otrzymaną z L u ­
blina. Nieliczny oddział podpułkow nika K rysiń­
skiego, party trzema rotami piechoty i około so­
tn ią  kozaków, znajdował „ię w dniu 21. kwietnia 
nad W iep rzem  niedaleko L ub lina ;  usuw ając  się 
przed znacznie przeważającą siłą nMprzyjaciela, 
zmuszony był rzucić się wpław. Wit-prz znany 
je s t  z Lystrości swego prądu ; jeden  z oficerów, 
będących z podpułkow nik iem  Krysińskim, utonął,  
ad ju tant Borkowski zginął od k u l i ,  pu łkow nik  i 
reszta oficerów z oddziałem swym przeprawiwszy 
się przez rzekę,  posunęli  się w głąb la^ów łęezań- 
skich, gdzie też obecnie oddział ten ope-uje.

Ziemie polskie.
Z placu boju donoszą o świeżej walce, sto­

czonej w K o w i e ń s k i e m  przez nowo sformowa 
ny oddział Żmudzinów, w której do 60 padło Mo 
skali.

Oddziałki na Litwie nmją być dość liczne, ale 
źle uzbrojone.

Szczegółowszc wiadomości o potyczce w L u- 
b e l s k i e m ,  o k tórej doniosła G azeta Lwonkstta, 
zawiera powyższa korespondencja  z nad granicy 
Lubelskiego.

Dnia 22. kwietnia zaszła pomyślna dla po­
wstańców potyczka w lasach i ł ż e c k i c h .  Oddzia­
łów  powstańczych jest w tamtych okolicach 8: cztery 
piesze i cztery konne. Dowodzą niemi Markow­
ski, J noszą, Doliński, Koroncewicz, Nowicki, K u­
bicki, Grossinan. NValter, Niewiarowski, Krzywda.

Major Denisiewicz zginął dnia 18 z. m. na 
szubienicy.

fW a rssa w a . W czoraj wspomnieliśmy o adre­
sie szlachty powiatu siedleckiego. Jak pisze ko 
re sp o n d e n t  G azety W rocl. % Warszawy d. 1. m a­
ja, rzecz się ma n a s tę p n ie : „Za adresem szlachty 
powiatu wrocławskiego, przyjętym przez Berga do 
przesłania carowi, nastapi* adres drugi, od szla­
chty siedleckiej.  Adres ten, który czytałem, ale 
do odpisu mi go nie dano, mniej więcej tak opie­
w a : „ „ P o m n i  dawnych św ietnych dziejów naszej 
ojczyzny i wobec bezprzykładnych sympatyj Za­
chodu E uropy ,  pokusiliśmy się na chwilę dążyć 
do uzyskania stanowiska, jakiego nam odmowiła 
obecnie historja. W spania łom yślność W aszej ces. 
król. Mości —  jak się spodziewać ośmielamy— o- 
ceni uczucia szlachetne, nawet gdy błądzą, i 
to zbłądzenie przebaczyć raczy. Składamy dzię­
ki W aszej  ccs. król. Mości za nakazaue urzeczy­

w i s t n i e n i e  p o d n i e s i e n i a  w ł o ś c i a n  d o  s t a n u  w ł a ­
ś c i c i e l i ,  k t ó r e  z d a w n a  b y ł o  ż y c z e n i e m  n a s z e m ,  i 
p r o s k n y  C i e b i e  n a j p o d d a n i e j ,  pa e z  t v m ,  k t ó r y m  
s p r a w y  t e j  p r z e p r o w a d z e n i e  p o r u c z o n o ,  p o l e c i ć  a- 
b v  n i e  p o s t ę p o w a l i  j e d n o s t r o n n i e ,  a l e  z u w z g l ę ­
d n i e n i e m  p r a w  j i n t e r e s ó w  w s z y s t k i c h ,  w  n i ą  w c i ą ­
g n i ę t y c h . “  “ —  T a k  i n o i e j  w i ę c e j  o p i e w a j ą c e  a d r e s  
m i a ł a  d e p u t a c j a  s z l a c h t y  p o w i e ź ć  d o  c a r a ,  i B e r g  
p o s i a ł  w  t e j  m i e r z e  z a p y t a n i e  d o  P e t e r s b u r g a .  O- 
t o ż  o n e g d a j  n a d e s z ł a  z P e t e r s b u r g a  o d p o w i e d ź  t e ­
l e g r a f e m ,  k t ó r ą  p o d r ó ż  d e p u t a t ó w  w z b r o n i o n a  a 
a d r e s  t e n ,  j a k  i j e m u  p o d o b n y ,  w k t ó r y c h  s i ę  j a k a  
i s k i e r k a  s a m o d z i e l n o ś c i  p r z e b i j a ,  za  n i e s t o s o w n e  
u z n a n e  z o s t a ł y .  M i l u t y n ,  k t ó r e g o  a g i t a c j a  p r z e c i w  
B e r g o w i  z k a ż d y m  d n i e m  s t a j e  s i ę  j a w n i e j s z ą .  u- 
m i a ł  t a k  z a i n t r y g o w a ć ,  ż e  u ł o ż o n e g o  7. n a t c h n i e n i a  
B e r g a  a d r e s u  s z l a c h t y  d o  P e t e r s b u r g a  n i e  p r z p  i- 
s z c z o i i o ,  i o d c i ę t o  t y m  s p o s o b e m  d r o g ę  j e d y ­
n ą .  k t ó r ą  w  o b e c n y c h  o k o l i c z n o ś c i ą  m o ż l i w e m  b y ­
ł o  w r ó c e n i e  n a  t o r y  s t a n u  n o r m a l n e g o .  B i e d n y  
k r a j  w y s t a w i o n y  b ę d z i e  w i ę c  i n a d a l  n a  w s z y s t k i e  
d o ś w i a d c z e n i a ,  j a k i c h  n i e s t e t y  d o t ą d  n i e m a ł o  z n o ­
s i ć  m u s i a t “ . I

A dalej pisze ko resp o n d e n t:  „ W  wielu ko ­
łach panuje tutaj pesymistyczne zdanie, że tu te j­
szy antagonizm oDu stronnictw  moskiewskich jest 
tvlko grą um ów ioną , że Berg gra rolę a rystokra­
ty. protektora szlachty, M ilutyn zas rolę demokraty, 
opierającego się na ludzie wiejskim, i że oba razem 
dążą tylko do zniszczenia kraju Ale jest to zda­
nie pesymistyczne. Obaj ci mężowie, w których 
ręku  spoczywają losy kraju, w czynnościach sw o­
ich raczej z odm iennych stanowisk wychodzą. 
Berg ma podobno na oku jedynie  uspokojenie 
kraju, podczas gdv Milutyn bezwzględnie i gwał­
townie do zmoskwicenia go dąży, opierając s i ę  w 
tym celu na ludzie, w którego s topniu n vkształ- 
cenia mniej przeszkód napotkać się spodziewa. Za- 
yyiedzie się Milutyn, ab i  sama już  próba jakie to 
dla kraju nieszczęście !

„Aby pojąc jak w gląda obecnie ruch maszy­
ny afiminislracy jnej.  dość będzie nadmienić, że na­
uczyciele tutejsi żadnej już  od czterech miesięcy 
nie pnbi rają płacy, wrzkomo dla braku f undu­
szów. La nagłym przewrotem  stosunków  ro ln i­
czych, zostało kilka tysięcy rodzin, rządzców. eko­
nomów i tp. na razie bez chleha, przezco równie 
jak i w skutek  zabitego przez stan w ojenny r u ­
chu handlowego, n ieustannych kontrybucyj i t. p. 
zubożenie  powszechnie olbrzymim postępuje kro- 
kii m. A j dnak robią ludności w y rzu t; ,  że do 
teatru i na i nne podobne zabawy zanialo u czę­
szcza. Teraz zapijano tutaj Bilsego i R enza. Czy­
nią ju ż  nawet przygotowania na przyjęcie tych 
panów, mających przedstawieniami swerui rozw e­
selić i zabawić publiczność w aiszaw ską!

„W czoraj rano otrzymali niektórzy obywatele 
tutejsi nakaz płacenia sum znacznych za karę. 
W  nakazach tych nie powiedziano wcale za co te 
kary ; panowie ci ani oskarżeni, ani do śledztwa 
wzywani nie b y l i , — przynajmniej nic o tem nie 
wiedzą —- i karv spadły na nich jak  p iorun z ja- 
Miego meba. Sumy, o k tórych mowa, s.j t.ardzo 
znaczne. Tak np. kupcowi Zeltowi nakazano za­
płacić 4.000 rubl., braciom Lesseront 2.500 rubli."

Z Łodzi dowiaduje się G azeta H ztą .ha  osta­
tn ich dni, że tamtejszy naczelnik wojenny, pod­
pułkow nik  B reinseu. przesłał Ho mipszczan spis 
po rzobnyrh mu do urządzenia się mebli, k ló tych 
koszta na 3.000 rubli obliczono. Mieszczanie, p rze­
ważnie n-jlojalniejsi Niemcy, pospieszyli natura l­
nie drogą „dobrow olnej"  repartycji z ^ r a ć  tę s u ­
mę. Zapewne spodziewa się podpułkownik, że nie 
długo ju ż  zabaw; w Lodzi i zebrane na meble 
pieniądze na podroż sobie weźmie. Bremsen ka- 
za? w ostatnich dniach ki lku więźniów pnlity 
cznych powiesić.

Inny koresponden t G azety H ztqzhie) staje w 
obroni.- Brem -ena przeciw „potwarzoni, najniesłu- 
szmej nań nnoianym ." —  „I owszem powiada ko 
respondent, że z urzędowania podpułkowi ika 
większość tutaj je s t  zadowoloną Dowodem tego, 
twierdz, dalej, je s t  fakt, że codzień a nawet w ka­
żdej podzi:iie oblężone jest mieszkanie podpu ł­
kownika prz.iz włościan i innych petentów , któ­
rzy za pośrednictwem jego słuszne u władz doty­
czących zyskują uwzględnienie swoich życzeń. .  
Koresponden t ani się nie spostrzegł,  że p o d p u ł­
kownik tym sposobem prócz swojej woli żadnych 
praw ni władz nie uznaje.

W iedeńska  połurzędowa W iener Abendpost 
donosi,  że cesarzowa moskiewska rna około d. i .  
czerwca przyb ić  do KL.singen. Prz; padłoby więc 
na ten czas i przybycie eara do W arszawy, jeźli 
ją  do wód odprowadzi i ua W arszaw ę pojedzie.

O grom ną była wystawnośc. z jaką Moskale 
tego roku obchodzili swoją W ielkanoc  w W a r ­
szawie; m oże się już  nigdy laka wystawnoać nie 
powtórzy, więc choćby dla samej c iekaw ośc i , po­
wtórzymy tutaj program tych uroczystości.

W  rozkazie do woji.k załogi warszawskiej z 
d, 16. (28) kwietnia, czytamy: „Z powodu świąt
w ie lkanocnych , odbywać się będą nabożeńs tw a.  
W  wielką sobotę: ju trzn ia  w katedrze prawosław­
nej o godzinie 4. z r a n a ,  msza w katedrze pra 
wosławnej i w cerkwi zamkowej o godzinie 12tej 
w południe. W  pierwszy dzień' W ielkiejnocy: n a ­
bożeństwo w prawosławnej katedrze, o godzinie 
12. w nocy ; przed rozpoczęciem nabożeństw a da 
ne będą trzy wystrzały sygnałowe z walów cyla- 
d< li. pierwszy o godzinie 10%, drugi o godzinie 
11% w no cy ;  w czasie samego nabożeństwa, pod ­
czas oznajmieni j o zmartwychpo wstaniu C hrystu­
sa, dane będą zw a łó w  cytadel., za wypuszczeniem 
trzech rakiet z placu hrasinskiego. po pierwszej 
17, po drugiej 27, po trzeciej 51 wystrzałów. G łó ­
wnodowodzący wojskami raczy przyjmować ; owin- 
szowauia po ju trzn i  w katedrze prawosławnej. W  
drugi dzień W ielk iejnocy wyznaczony dla u ro ­
czystego obchodu urodzin  Jego ces. Mości, g łó­
wnodowodzący wojskami raczy przyjmować po ­
winszowanie w zaniku królewskim o godzitiie 10 
jenerałów , sztabs i oberoficerów, niebędących na 
służbie, i urzędników  wojskowych 4. i 5, klasy- 
Nabożeństwo i parada w Kościele prawosławnej 
o godzinie I I .  Przy m odłach za długie życie dane 
będzie 100 wystrzałów z wałów cytadeli. Ó zm ierz­
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chu gmachy rządowe i miejskie będą  ilum inow a­
ne. W  teatrze dane będzie widowisko bezpłatne. 
W trzeci dzień W ielkanocy, nabożeństwo w kate­
drze aleksandrowskiej o godzinie 11. zrana.“

Aby zupełnie  uspokoić W arszawę, pokrył 
t tąd  moskiewski na wniosek policmajstra Fry- 
drychsa całe nuaslo siecią drutów  telegraficznych, 
oczywiście na koszt miasta. Telegraf  łączy dyre­
kcję policji i  komisarjaiami w W arszawie i na 
f radze .  D ziennik P ow sz., podnosząc dobroczynne 
skutki takiego telegrafu, jakim się mało miast e u ­
ropejskich poszczycić może, każe się spodziewać, 
ze korzystanie z niego będzie dozwolone także o- 
sobom prywatnym.

W czoraj podniesiony ukaz, o nadzwyczajnych 
wyborach członków władz Towarzystwa k redy to ­
w o ,  opiewa;

J i tu la  a m in is tru cy jn a  K ró lestw a . 
i)W dopełnieniu  przepisów art. 180 prawa z 

d- 1. (13) czerwca 1825 r. o ustanow ieniu  Towa- 
rzystwa kredytowego ziemskiego, na wniosek dy- 
Jcktora głównego prezydnjącego w komisji rządo- 
* cj przychodów i skarbu, postanowiła  i stanow i; 
, Art. I. Z powodu n i e p r z e w i  d z i a n y c h  o- 

olicznosci, te rm in  do wyboru członkow władz 
arzystwa kredytowego na miejsce urzędników 

ychodzących, postanow ieniem  Radv adm inistra­
cyjnej z dltja 3o. czerwca 1827 roku zakreślony, 
. *  r - b. do spe łn ien ia  przypadający, n a  t e n  

r a z ,  wyjątkowo, oznacza się dla w s z y -  
k i c h  okręgów na dzień 1 (13) maja t. r.

. Art. 2. W ybory, obecnie naznaczone, odbyć 
? tuają „. SpOSObie, postanowieniem rady admi- 
8 racyjnej 7. d. 30. czerwca 1827 r. wskazanym. 
, 3. W ykonan ie  niniejszego postanowienia

^cm właściwym poleca się.
Działo sie w W arszawie dnia 14. (26) kwie- 

a 1864 r.
rek, *̂aia*estnik, je n e ra ł  adjutant, hr.  B e r g  Dy- 
pr główny prezydujący w komisji rządowej 
td r ‘® °óów i skarbu, B a g n i e w s k i ;  p. o. sekre- 

pSlanu, A. Z a b o r o w s k i . 11 
hyć j ^ o d e m  tych przedwczesnych wyborow może 
stwa t Ł-* Zanllar wprowadzenia na urzęda Towarzy- 
ły ; ®kiclb osób, któreby może inaczej nie posiada- 
skiem * obywatelskiego,11 a obecnie pod naci- 
w o b a v SZen^ w^a^ ,10®c' uacze ln ików  wojennych i 
żna p rz16 8!lu tków sprzeciwienia się ich woli, mo- 
ciaż oz • Usc*ć, że wybory padną w pewnej chu- 

?ści na ludzi wskazanych.

d0li( ^  K u r je r  R ile ń sh i  z <1. £8. kwietn ia
mjj . ;  nP. oberp roku ro r  najśw. synodu uwiado- 

gtownego naczelnika k r a ju ,  że J M. cesarz 
, ,,ajpoddanniejszy wniosek o b e r p r o k u ro r a , w 
“ ntek wstawienia się głównego naczelnika kraju , 

*7 (19) kwietnia zatwierdzić raczył p rojekt za-
c”°dniego komitetu (dla spraw Litwy i Rusi), o 
Z n a c z e n i u  u rzędnikom  i nauczycielom wydziału 
sPraw d u c h o w n y c h  wyznania p r a w o s ł a w n e -  
g ) z kon trybuc \ j  szlacheckich, pieniężnej zapo- 
r s j w wys°kości, nie przenoszącej 5 0 %  pobie- 
j<ló a t o l ^ i ^  !*ich P llSyj etatowych, nie rozciąga- 
płatua J j E s ?  PrzywlR )u na słuib<- kancelaryjną, 
tego dług trudów i zasług. —  Niezależnie od 
s-kiec W C6^U pRyciągania indyw iduuów  moskiew 
d» k ° p u c b jdzenia do przechodzenia na s łużbę 
Urz dra'!“ zachodnicgo (Litwy i Rusi) — wszystkim 
skieBo**1 ° m ' nauczycielom pocbodzei.ia moskiew- 
^ o w n ; iup ff hodz'lc )n. na s łużbę  w wydziale du- 
dawać si .Zacb°dnich z innych gubernij ,  wy-, 
dyety na^ według prawnych postanowień,
°ddalpnie ę rzen’es>enie i podroż, bez względu na 

Tal
tów ca le i^ !? 0 -^° ly ra ukazie trzecia część kosz- 
sowej, Oub3 l,StracD P°ł*tycznej-» sądowej, finau- 
ma ha jpu P s^arb°w ycb  i duchownej, płaconą być 
P°lskie nał* l  z konirybucyj,  na majątki
ścicieli. ł* ° Z,,nei Jestto  n ieodwołalną ru ina  w la ­

n y c h  Bóg przysłał na świat Polakami.

K r o n i k a .

ek.ej dy rektor kolei I w o w s k o  czernlowle
dzień  l s  ,Zynier «ngielsk i ,  pan  Giles, oczekiwani są  na 

W  .  we Lwowie.
donosi i ł ^ l 0 W *e  d m a  '28> k w ie tn ia  obwies i!  s ię  — j a k  

U,**'a d r ^ ' :e — j e d e n  in te rnow any  P o la k .  
Józefa lrj*, , , l r  w sp ra w ie  w iedeńsk iego  fu rm ana

bliczneJ sp o k T '118' ' ° b w in io n eF° °  zbrodnię  naru sze n ia  pu- 
" b  zostało o p rz e k ro c z e n ie  p a te n tu  o bro-
temi dn iam i w l' 00Sz4 dz ienn ik i  w iedeńsk ie  u k ończone

d °m o  z d o n ie s ie ń 'U’ Sądzie k r a jo w y 1"  vv W iednil1 . Wia- 
P iśm ie  n a s z e n i  " la\  p o d a n a go je szcze  w zesz łym  ro k u  w 
ż a n d a rm er ie  w *** ,k a n <GI p rzy trzym any  zosiaf  p rzez  
dwie stac ie  I ^ rla '’le rŁku G era -  ( jeżeli  się nie mylimy, 
towat dn n "  n ,a ) w łaśn ie  w chwili  g d j  t ranspor-
n a <-zvni • łG E *  dw a Wozy. w y ła d o w a n e  podlus;  ad re su ,  
j e d n a k  h e n u e m i- Po  p rz e s t r z ą ś n ic n iu  okazato  się
ro d za ju .  w T k n .3* 6 n a l a d ° w a n e  byty b ro n .ą  rozm aitego

Wy w W i e d m ,  p r z ^ ? ^ ? ' ^  naj pierW ^  p 0 ' V‘a i° '  
c z e n .e  u n  ,  y o b^oni^ _ -“ 9 tk an d ,° w i  p roces  o p rzek ro -

go ś ledz tw a ,  że b ro ń  s k o n f ^ i f e .  ° 1 ^ ! °

im  prziT cl0'
Wę są d o w i  k a rn e m u  w  \ V , e T i n  ?  ,_\. ° d d a n ° ° a , ą  S.p r a '
n ą  do
Wę są d o w i  k a rn e m u  w  W ied n iu  k tó ro  i i TJ .  n a -  “ 111U, k tó ry  wytoczył Lustkan-
dlow, p ro ces  o zbrodnię  zab ,rżen ia  n u b l ic z n e z o  spoko ju ,  
' j a k  pow ied z ie l i śm y  wyżej ,  ukończjr t  n ied aw n o  ś le d z iu  o. 
W kró tce  ma tez nas tąp ić  w p o w y z 8Zynn p ro c e s je  oS(a% .  
Czna r o z u ra w a .

P rz ed  tygodniom doniosły dz ienniki  w ie d e ń s k ie  o s k a -  
n a  1 2  l o t  c i ę ż k i e g o  w i ę z i e n i a  jakiejś  osoby, na-  

. t c e j  do wyższego tow arzy s tw a .  D ow iadu ją  si? ,’e raz  
ze Uwięzionym je s t  h rab ia  w eneck i  D. B.,  k tó ry  za zbro-, 

n*ę s tanu sk a z a n y  na p ow yższą  k arę .  zos ta ł  p rz e d  kil- 
0lr,a dniami d la  o i ls iedzen ia  je j  odw iez iony  z W ied n ia  
’ tw ierdzy  P e t e r w a rd e in .  J e s t  to cz łow iek  m iody  je s zcze ,  

Z P ow ie rzch o w n o śc ią  b ardzo  u jm u ją c ą .  W chwil , gdy
n ZlPwano n a ń  ubiór  a resz tanck i  i okow ano  go w ajda 

zalat s ię  gurzk iem i Izami. 

n ., ^ " B s p o r t  p o w s t a ń c ó w .  D ow iadujem y się z dzien-  
kol . 'v lBdeósk ich ,  że  dnia  28. kw ietn ia  p rzyw iez iom  
Si“nejąe z®lazn,l z Krakowa do WTiednia  46 p o w s ta ńców  pod 
'y jnym* ° r ^ ’ * o sa dzono ich w tam te jszym  a resz c ie  poli-

W  W r o e l a w l n  uw ięziono  dnia  26. kwil n.a b. r. 
k u p c a  K owalewskiego,  rodow itego  P o lak a  a od l i lku  lat  
ob y w ate la  w ro c ław sk ie g o .  Z dan iem  O azety W roeft.w skic j. 
z której  p o w y żs zą  czerp iem y  w iadom ość ,  n as tąp i ło  a r e ­
sz to w an ie  p .  K ow alew sk iego  na rozKaz wyższej w ła d z y .

Rada adm inistracyjna kolei żelaznej Karola L u ­
dw ika  zezw oli ła  na b e z p ła tn y  t ranspor t  w ro k u  b ieżącym  
k o le ją  m iędzy L w o w e m  a K rak o w em  w sze lk ich  p r z e d m io ­
tów  i m a te r ja łó w ,  k tó re  s łuż yć  m a ją  do o d n o w ien ia  p a ­
m ią tek  n a ro d o w y c h  w Ż ółkw i.

Now y teatr prow incjonalny. Pod  d y re k c ją  zna- 
nego a r ty s ty  lw o w sk ie g o ,  p. W oźn iakow sk iego ,  zaw iąza ło  
się  now e  to w a rz y s tw o  d ra m a ty c z n e .  W sk ła d  jego  w c h o ­
dzą  rozbitk i  sc eny  polskie j  czern iow ieck ie j ,  k tó re  z m u ­
szone  o p u śc ić  Czern iow ce ,  u d a ją  się w p ie lg rzym kę  po 
wschód  niej Galicj i . T o w arz y s tw o  p. W oźniakow skiego ,  k tó ­
re  co do d o boru  a r ty s tó w  p ie rw sze  po IwowsKiem z a jm u ­
j e  m ie jsce ,  za s łu g u je  na szczere  pop a rc ie  pub l icznośc i .  
O b ecn ie  pan W oźn iakow sk i  ze sw o ją  dość  l iczną t r u p ą  
u d a je  się do Za leszczyk , nabyw szy  od daw n y ch  d y r e k to ­
rów  sc eny  lw ow sk ie j  g a rd e ro b ę  i d e k o rac je .

Administracja naszego m iasta, która ,  j a k  w ia d o ­
mo. z a jm u je  s ię  jego  u p ięk szen iem , w p a d ła  na pom ysł  je -  
n ia lny .  Chcąc bow iem  N ow ą ulicę, ju ż  i tak dość  s z e ­
ro k ą ,  r o zsze rzy ć  j e s z c z e  bardzie j  w m iejscu ,  w któ rem  
s tyka  się z ulicą P ań sk ą ,  kazała  obciąć z o b y d w ó ch  stron  
lej ulicy po sp o ry m  k a * a ! k u  tak zw anych  sz k a rp ó w .  Nie 
dało  się to w y k o n ać  bez n a d w e rę ż e n ia  d rzew ,  s to jących  
na k raw ęd z i  sz k a rp ó w ,  ale m nie jsza  o to. bo i tak d rz e w a  
t e ,  choć  roz łożyste  a le — n ie k s z ta ł tn e ,  mogły  razić  oc /y  
n .e je d n e g o  z m ieszkańców  naszego  m ias ta  — a zresz tą  
co po cienis tych  d rzew ach  w m ieśc ie  ! Z rozsze rzen iem  
ulicy t rzeba  będzie  b u rzy ć  d aw n y  I ro to a r  a z a k ład ać  n o ­
wy, t rzena  będz ie  taK.że wyjmować, ru ry  gazo w e  i p o d su ­
w ać  bliżej s z k a rp ó w .  Cala  ta robo ta  m oże k osz tow ać  — 
j a k  u t r z y m u ją  z n aw c y  — n a jw ięce j  s jedm  do ośm tysięcy 
reńsk ich ,  co p rz e c ie  w s to su n k u  do tego, ile p iękność  n a ­
szego minsta  zyszcze p rzez  rozsze rzen ie  u licy  — nazw >ć 
można nic n ie z n a c z ą c ą  d r o b n o s tk ą !

Zbieg m atat Dziennik francuzk i M tssa a tr  du m id i z 
24 t.  m . donosi ,  iż ż a n d a rm e r ja  u ję ła  w Botilogne-sur- 
m e r  m u la ta ,  nazw isk iem  Kasper Montalis , ro d e m  z M arty­
niki k ió ry  u c iek ł  z K ajenny w g rudn iu  r . z. Okoliczności  
j e g o  ucieczki  są  nad zw y c za jn e ,  cz łow iek  ten rozw iną ł  o l­
b rz y m ią  o d w a g ę .

Ucieka jąc  p r z e p ły n ą ł  on ocean  Atlantycki na k a w a ik u  
d r z e w a .  Z K ajenny  u chodząc  p rz e p ły n ą ł  n a jp rzó d  w p ła w  
p rz e s m y k  m o r s k i ,  ć w ie rć  mili s z e ro k i ,  aby  się dostać 
na w y s e p k ę  gdzie  nap ró żn o  sz uka ł  j a k i e j  t ra tw y  ind y j ­
sk iej;  8  dni żył tam k orzonkam i,  w re sz c ie  znalazłszy  p rz y ­
p a d k o w o  krótk i  miecz, śc iął  d rzew o  i obrob i ł  j e  w t r a tw ę .  
Na t t j  t r a te w c e  puśo i ł  s ię  na  o g ro m n e  p r zes t rzen ie  O c e a ­
nu ,  z robiw szy żagiel z k a w a łk a  p łó tna ,  m a jąc  n ieco  m ąk i  
zk u k u ru d z y ,  k tó rą  p o rw a ł  I i id janom, a gw iazdę  p ó łn o c n ą  za 
s te rn ik a .  Nic go nie za trzym uje ,  ani głód, ani p rag n ien ie ,  
ani b u r z e ;  un ika  s ta tk ó w  k tó reb y  mógł sp o tk a ć ,  , po 45 . 
J n u w e j  po d ró ży  p rzez  m orza ,  p rz y p ły w a  w yc ień cz o n y  
g ło d em , z im nem  1 p r a w ie  nagi, lecz zd ro w y  i cały do w y ­
brzeży  f ranc uzk ich  w B o u lo g n e -s u t-m e r .  Lecz tu p ie rw sz ą  
o so b ą  |a k ą  sp o ty k a ,  by ł  b r y g a d je r  ża n d a rm e r j i ,  k tóry go 
a re sz to w a ł .  W ięźn ia  tego p r z ew iez io n o  p rzez  F ra n c j ę  do 
Tu lonu ,  zkąd  w ypraw ią  go n apo  w ró t  do K a jenny .

M eyerbeer zm ar ł  dnia 2 . m aja  rano  w P aryżu ,  
o-dzie p ia s to w a ł  p o sa d ę  je n e r a ln e g o  d y re k to ra  m uzyk i .  
S z tu k a  pon ios ła  p rzez  śm ie rć  j e g o  n i e p o w e to w a n ą  s t r a tę .  
P o d a je m j  tu taj  pok ró tce  biografię tego j e n ia ln e g o  k o m p o ­
zy to ra .  Ja k o b  Joach im  M e y erb e e r  (w ła śc iw ie  J a k ó b  Meyer 
B eer) ,  u rodzony  w Berl in ie  1792. r.,  i.:iał w ięc  la t  72. 
Już w roku  blyin życia w y s tą p i ł  j a k o  w ir tuoz  na fo r te p ia ­
nie a n aw e t  j a k o  ko m p o zy to r .  P ie rw szy m  u tw o re m  je g o  
był „Śpiew kośc ie lny  K lopstocka  na cztery  g !osy“, w 18tym 
ro k u  życia sk o m p o n o w a ł  p i e rw s z ą  o p e rę  „C órka  Je f tyŁ, 
k tó rą  p rz e d s ta w ia n o  po raz p ie rw szy  w M onachium- P rz y ­
bywszy do W iedn ia ,  n ap is a ł  d ru g ą  o p e rę  „Dwaj kal ifo 
w ie “ . Tak p ie rw szy  j a k  drug i u tw ó r  nie zadow oln il  wcale  
pub l iczn o śc i .  Zgryziony temi n iepow odzen iam i,  o puśc i ł  
W ie d e ń  i udał  się za r a d ą  S a l ie rego  do W łoch ,  gdzie p o ­
znał  s ię  z Rossinim i tam po łożył kam ień  w ęg ie lny  do 
przyszłe j  wielkości  s w o je j .  O pery  „R omildae Consfanza* 
(1818 r . ) ,  „ S c m iram id e  ri conosc in ta0 (1819). „E m m a di 
H esbungo“ (1820),  „M argheri ta  d 1 A n jou“ (1822). „L 1 E su le  
di G r a . .a d a “ (1823) doznały  św ie tn eg o  p o w o d zen ia  w n a j ­
w iększych  m ias tach  w łosk ich ,  nie u t r zy m ały  się  j e d n a k  
d ługo .  Z tych czasów  u t rzy m ała  się tylko o p e ra  „U Cro- 
cia to“ (1826),  k tó r ą  w P a ry ż u  b a rd zo  ch łodno  p rzy ję to .  
Dopiero  rozgłos e u ro p e j sk i  z jedna ł  sob ie  o p e rą  sw o ją  „Ro­
b e r t  d ja b e l“ , k tóra  po raz p ie rw sz y  p rz e d s ta w io n ą  była 
w  P a r y ż u  1831. roku ,  a sTawa jego obiegła  w k ró ic e  ca łą  
z iem ię .  W n ie s p e łn a  p ięć  lat późnie j  po jaw iły  się ę Huge- 
noci“ , a w roku  1849 „ P ro ro k ,“ o pera ,  k tó rą ,  zdan iem  na- 
szem , n azw a ć  m ożna  k o ro n ą  w szystk ich  kom pozycyj Mey- 
e r b e e i a ,  a w ro k u  1842 „Obóz p o łow y  w  S z l ą z k u .“ P ó ­
źniej u tw o rzy ł  j e s z c z e  „G w iazdę  p ó łn o cy "  i „P ie lg rzym kę  
do P lo e r m e ! . 0

Czy ta jem n icza  o p e ra  „A frykanka"  is tn ie je  rz e c z y w i­
ście, alboli j e s t  m y tem  fe j le ton is tów  pa ry zk ich .  dotychczas 
n iew iadom o.

Dziś w e  c z w a r te k  : C zw arty koncert T ow arzy­
stwa m uzycznego. Program ; 1 . S y m f o n i a  (z E s- t lu r )  
Mozarta .  2 . A r j ę  z o p e ry  G u t t e n b e r g  F u c h sa .  o d ś p i e ­
wa  p a n n a  J .  Graff . 3. C a p p r i c i o  M e nde lsona  na fo r te ­
pian z tow arzy sz en iem  o rk ie s t ry  o d e g ra  p a n n a  F  u-
czenn ica  T ow arz y s tw a  m u z y c z n e g o .  4. M a r s z  t u r e c k i  
Mozarta. P o c z ą te k  o godz in ie  p ią te j  w ieczó r ,  w  sali r a tu ­
sz o w e j .

Teatr. ( K .  C .) W  p o n ie d z ia łe k  p rz e d s ta w ia n o  j e d n ę  
ze sz tuk M .ran .ego,  który p isu je  lo k a , ne w i e d e J L  kro .

tochw ile .  J e s t  ona m ie rn ą ,  jak  p r a w ie  w s z y s tk ie  sz t  ki te ­
goż au tora ,  o b ra c h o w a n e  g łó w n ie  na  chw ilow y  i m i e j s c e  
wy efekt,  nad to  p e łn ą  p s y c h o lo g ic zn y ch  n iekonsekw ency j .  
co wszystko w y k a z u je m y  szczegó łow o  w  obat ern ie jszym  
rozb iorze  w,B ^ n n i k u  L itera ck im . J e d y n ą  j e j  w ar to śc ią  j e s t  
t e n d e n c ja  re l ig ijne j  to le ranc j i  i n ie k tó r e  e s te tyczn ie  pen, .
“ lane k ońcow e  sceny k tó re  . . . . . .  . • i,-,, , 01 e P rz y  to w a rz y sz e n iu  muzyki,
p rz y je m n e  dla ok a  i „ cha  s p r a w i a j ą  w ra ż e n ie .

szys le ro le  były  m a ło z n a c z ą c e .  Je d y n ą  głębiej po- 
mys aną, a e w p r z e p r o w a d z e n iu  zu p e łn ie  s k rzy w io n ą  ro- 
ę rona .  t; ;0  d ob ra  i s t a ra n n a  gra  p .  Królikowskiego w 

K , ' i  ( 1 lU rzy m , ta  p o w a d z e .  R adzibyśm y bardzo,  aby p.
1 1 Q' ' s ł11 p o z o s ta ł  p rzy  s c en ie  naszej, bo po u byc iu  do- 

iw cm  P> S m o ch o w sk ie g o ,  on j e d e n  w n iek tó ry ch  t rai - 
c-znych ro lach  z a p e łn ić  je po t ra f i .

W y b ó r  sz tu k  w osta tn ich  ozasach, nie  z a d a w a ln ia  nas .  
S z tuk i  j a k  „H am an" ,  „D ziew czę  z gór", „Rodzina ż.yilo. 
w s k a " ,  chocia zos ta w ia ją  n ie jak ie  w ra ż e n ia ,  nie  d a ją  j e .  
d n a k  d os ta tecznego  p o k a r m u  polskie j  p u b l i c z n o ś c i , k torogo |

iyiku n ar odowe  s z t uk i ,  z  p o s t ę p o w ą  n a ro d o w ą  ten d en c ją  
i na na rodowych  mo t ywach  opar t e ,  dać mogą .  Tego od d y ­
rekcj i  mamy p r a w o  ż ą d a ć ,  ale z drugiej  s t r ony  ma i dy­
r ekc j a  p r awo żądać  od p ub l ic z noś c i ,  a/ .eby l i cznie j szem 
aniżel i  do t ychczas  odwidzan iem t e a t r u ,  poda ł a  j e j  m o­
żność  spe łn ien ia  tych życzeń.

Ostanie w p o i p d
L o n d y n  2.  m a j a .  Na dzisiejszera posie­

dzeniu Izby niższej odparł lord Paget na interpe 
lację Pakingtona, iz tlota kanałowa przypłynęła 
na  wysypiska Tantizy i we 24 godzin zupełnie 
do służby gotowa będzie.

Lord Cecil pyta się czy flota austrjacka udaje 
się na Bałtyk ? Layard ju tro  na to odpowie.

H a m b u r g  3. m a j a .  B erU ngshe T idende  z 
2. zawiera nas tępujące 'wiadomości: Sprawozdanie 
m inisterjum wojny donosi, iż na Alsen nic się nie 
wydarzyło. Tajny radca V e d e l , dotychczasowy 
szef deparfam ntu, m ianowany został dyrektorem 
m iniste rs twa spraw zagranicznych.

V  ybory do folksthingu i riksdagu rozpisane 
:ia 14. czerwca.

W skutek  rozkazu feldmarszałka W ra  igla z 
d. 28. kwietnia, na Juflandię rozpisano k o n try b u ­
cję 650.000 talarów pruskich, na miastu V ile
50.000 talarów. Kwoty te złożone hvć mają w 48 
godzinach, f j. do 1. maja.

B e r l i n  3.  m a j a .  Tutejszy angielski poseł,  
pan Buihanari doniósł 1. maja hratn Rnss-dowi. 
iż zniesienie blokady i opuszczenie w .spv  Alsen 
postawiły Austrja i P rusy jako warunek zawie­
szenia broni, a sprzymierzeni w zamia t p rzyrze­
kają opuścić Jiitlandję i wstrzymają się od nak ła ­
dania konirybucyj wojennych.

Na zapytanie pana Buchanan, jak się da po­
godzić transport  zdobytych pod Dypplem dział 
z zapewnieniami Prus, iz szanować będą in tegral­
ność D a n i i , odpowiedział pan Bismark wym’ 
jająco.

K o p e n h a g a  1. m a j a .  Prócz rekwizycvj 
w naturze, Prusacy nałożyli na mieszkańców Ju- 
tlandji kontrybucję 72.000 funtów  szlerlinguw, 
(720.000 zł.) wypłacić się mającą w 48 godzinach.

F r a n k f u r t  3. ma j a .  Zjednoczone wydzia­
ły szlezwicko - holsztyńskie podały sprawozdanie o 
wniosku (Prus) obsadzenia wyspy Fehm arn woj­
skami Związku, i p roponują  z uchwały znacznej 
większości,  uieby odrzucić ten  wniosek. G losow a­
nie nas tąp i  prawdopodobnie na najbliższem po ­
siedzeniu bundestagu i nie wątpią, iż wniosek wy­
działów będzie przyjęty.

T u r y n  2. ma j a .  Dzienniki publikują  list 
księcia Napoleona do Com itato Fenefo , w którym 
chwali go za broszurę ;  „Konieczność kwestji^ we­
neckiej."

Książę mniema, iż kwestja wenecka wymaga 
prędkiego rozwiązania. W yraża  on najgorętsze ży­
czenia wolności dla W ło ch  od Alp aż po Adrję, 
podług słow cesarza.

P a r y ż  2. ma j a .  M onitor w w iec zo in e m  wy­
daniu donosi: Anglia zażądała wyjaśnień co do 
wysłania floty austrjackiej na Bałtyk. A ustija  o- 
świadczyła, iż nie ma tego zamiaru. W skutek 
lego wyjaśnienia Anglia zaniechała wysłania floty 
na Bałtyk. Austrja i P rusy są  za zniesieniem blo­
kady; P rusy  zrzekłyby się za to okupacji Jutlan- 
dji i nakładania kontrybucyj wojennych na tę pro 
wincję. Opuściłyby oprócz tego bezzwłocznie Jut- 
landję, jeżeli Dania Alsen opuści i zwróci po- 
chwylane okręła.

M ondor doniósł o oświadczeniu A u s t r j i , iż 
nie ma zamiaru wysłać swej floty na Bałtyk. W ie­
ner Abendpost natychmiast tego samego dnia sp ro ­
stowała M onitora, donosząc iż Austrja oświadczy­
ła  jedynie n a  r a z i e  nie wysyłać floty na Bałtyk 
a t y m c z a s o w o  kontentnwać się uwolnieniem 
od blokady ujść Elby i W ezery.

dordd . A /tg . Z tg .  prostuje wiadomość Moni­
tora  i A bendpost, iż sprzymierzeni ofiarowali o- 
puszczenie Jutlandji w 'zamian za zniesienie blo­
kady, wydanie zabranych okrętów  i opuszczenie, 
wysp szłezwickieb przez Danię. Organ Bismarka 
pisze, że spreymierzeni w zamian za owe u s tę ­
pstwa ofiarowali jedy.ne pewne koncesje co do 
zajmowanych przez nich stanowisk w Jutlandji. lecz 
zakres tych koncesyj byłbi dopiero przedmiotem 
osobnyih  rokowań.

W  chwili gdy sprzymierzeni stawili warunki 
zaprzestania walki, dla tom większego nacisku 
marszałek M rap g e l  rozpisał wielką kontrybucję 
na Jutlandję, jakto  powyżej umieszczony telegram 
donosi. Termin dano 48-gndzinny, spodziewając 
się, iż Dania przyjmie warunki s ta v ia n e ,  między 
ktoiemi było i wstrzymanie rozpisanej kont-vbu- 
cji. Lecz term in m inął z d iem I. maja a Dania 
warunków nie przyjęła. Jakie wrażenie ten ma 
newr zrobił u zachodnich dw orów, dziennik, je ­
szcze nie donoszą.

N i e p e w n y  s t a n  E u r o p y  z d a j e  s i ę  s p o w o d o w a ł  
i S z w a j c a r j ę  d o  p e w n y c h  ś r o d k ó w  o s t r o ż n o ś c i .  
B e r n i e  r a d a  z w i ą z k o w a  n a  o s t a t n i e m  s w e m  p o s i e ­
d z e n i u  u p o w a ż n i ł a  d e p a r t a m e n t  w o j s k o w y ,  a b y  
z g r o m a d z i ł  u z u p e ł n i ł  m a ł e r j a ł v  w o j e n n e ,  k t o r e -  
jp ,  r o z p o r z ą d z a  f e d e r a c j a  S z w a j c a r s k a .  W  t y m  c e ­
lu  m a  b y ć  b e z z w ł o c z n i e  u r z ą d z o n y  s k ł a d  w o j e n n y .

Osonliwie ma być zwróconą uwaga^ na środki 
obrony. N a  najbliższych posiedzeniach już  depar­
tament wojny ma poczynić swe wnioski do wy­
k o n a n i a  tej uchwały. Chodzi przytem o urządze- 
n je w Szwajcarji silnego miejsca broni, któreby 
służyło za ochronę d la  wojsk polowych i za skład 
wszystkich zasobów wojennych a przytem za sie- 
dzibę rządu w ozasach wojny.

Z A l g i e r u  27. zm. donoszą, iż wojska francuskie 
na południu są panami sytuacji od czasu p r z y ­
w r ó c e n i ?  k o m u n i k a c j i  między jenerałam i Deligny 
i Martineau. Jenera ł  komendant dywizji w Algie­
rze wyruszył do Laghuat. W zburzen ie  uśmierzyło 
się w kilku pokoleniach.

Tylko dla uzupełnienia wiadomości i bez przy­
wiązywania do tej sprawy szczególniejszej wagi

podajemy dwie nowiny, odnoszące się do Włoch. 
Jedną wspominaliśmy ju ż  wczoraj, a znajdujemy 
ją potw ierazoną w paryskiej korespondencji do 
hidepend-ance bclge. Independance  pisze „Cari- 
baldego zaopatrzono w Londynie środkam' dosta- 
tecznemi do nowej ekspedycji, i me wyląduje on 
na Kaprerze, lecz koło Pescary, niedaleko Chieti na 
wybrzeżu wschodniem NeapolitańsKiego i wyruszy 
z tamtąd z oczekującymi go ochotnikami na Rzym 
przez Abruzzy. Jest to przedsięwzięcie, o którem 
rząd włoski uwiadomiono ze strony rządu fiancuz- 
kiego." Druga wiadomość tyczy się listu księcia Na­
poleona do „ C om itato Yeneto , w którym pisze, iż 
kwestja  w enecka  wymaga nagłego rozwiązania." 
Garibaldi tyle juz  natworzył śmiałych planów a 
książę N apoleon  tyle słów pięknych powiedział, 
iż dopóty n ie m ożna  do tych planów i słów wa­
gi przywiązywać, dopóki nie objawią się czyny.

Organ Bismarka, Norddeutsc.he A llg em ein t Zei- 
tu n g ,  przynosi au tentyczny tekst przemowy pa­
pieskiej, mianej dnia 24. kwietnia. Z ogłoszeniem 
go zacz kanifc aż ministerjalne dzieniki go podadzą.

Dzienniki najrozmaitszych b a r w , przypisują  
v.ielką wagę nagłemu a niespodziewanemu w ystą­
pieniu Ojca świętego w d. 24 z. m. derza ich 
dosadność i bezwzględność wyrazów, w jakich p a­
pież potępił  rządv moskiewskie w krajach polskich. 
Tylko po bitwie pod Castelfidardo w r. 1860 z 
rów ną bezwzględnością rzucał gromy Ojciec św. 
na P iem ontczyków  i W ik to ra  Emanuela. Bisraar- 
kowska \o r d d .  At Ig. Z tg .  i moskiewska Indepen­
dance belge  podnoszą szczególnie okoliczność, ze 
Ojciec święty w swej aflokucji z dnia 24 z. m. 
zwraca się wręcz „ d o  o s o b y  c a r a "  w wyiazach 
które świadczą o szczegolnem pominięciu wzglę­
dów, jakich żaden panujący nie zwykł spuszczać 
z oka, gdy mówi o drugim panującym Indepen­
dance belge  jest tak zdziwiona, iż nie wierzy te ­
legramowi m a rsy lsk i tm u , Jccz chce oczekiwać 
autentycznego teks tu ,  zanim da swoje znanie o 
tem wystąpieniu. Zresztą tekst przemowy rożni się 
nawet w dziennikach marsylskich, K ourellis te  de 
M a rsu lle  i Gazet te  du  Midi, k tóre czerpały bezpo 
średnio. Usprawiedliwić to można okolicznością , 
że rozmaite osob\,  w kościele propagandy zgroma­
dzone, nakreśliły przemowę Ojca świętego zape­
wne z pamięci. Dzienniki rzymskie nie wspomi­
nają nic o niej. M onitor  napoleoński ta k ie  jej nie 
um ieszcza ,  a la  P a trie  z d. I .  bm. czyni mu z 
tego powodu wyrzuty, konstatując, że dziennik ce­
sarski, usiłujący wyprzeć i m e  dzienniki z rąk p u ­
bliczności, nie umieszcza wszystkiego, o czemby 
publiczność chciała i powinna wiedzieć.

Nord. A. Z tg .  powiaua, że „przykrego" d o ­
znała wrażenia, i poc.esza się, że z tą  przemową 
zachodzi jeszcze jakieś nieporozum ienie, chociaż 
t rudne  do wytłumaczenia. Indep. belge  zaś z d. 
2. b. m. przypuszcza, że po tak uroczystej prote- 
stacji nastąpi zapewne jakiś akt, fo imalnie adreso­
wany do PetersDurga.

Historja tragikomiczna o Prusakach, których 
17. i 18. zm. we wsi W ió rku  poturbowali i z n i e ­
ważyli Moskale pod dowództwem podpułkow nika  
Nelidowa, myśląc że to powstańcy —  zakończyła 
się bardzo sm utno  dla Moskali. Bergowi widocznie 
zależało na utrzymaniu przyjaznych s tosunków ko­
leżeńskich  z armią pruską ,  i dlatego postąpił  so­
bie z cała surowością przeciwko Nehdowowi. P od­
pułkow nik musiał w obecności wielu ofinerow o- 
bustrónnycli w miasteczku W ojcin ie  przeprosić 
kapitana W inn inga  i jego kom panię za knu ty  i 
rozb ro jen ie ,  s tracił dow ództw o, poszedł w a- 
reszt do W arszawy, poczem ma być przeniesiony 
w głąb Moskwy bez żadnej komendy.

O nowym środku zaprowadzania w Polsce 
moskwicizmu i szyzmv, pisze Golos: „ W  tych cza­
sach w Moskwie wi°le mówią o urządzeniu b r a ­
c t w a  ś r o d k o w e g o ,  którego statut, ,ak słychać, 
złożony ju ż  został pod rozpatrzenie władzy. B>a 
ctwo to ma na celu rozpowszechnianie między lu ­
dem oświatv i czytania, oraz reakcję przeciwko 
„polskiej" i „katolickiej" propagandzie w zachodnio- 
moskiewskim kraju ; zajmie się ooo wydawaniem 
książek dla ludu, elementarzy, dzieł naukowych, 
i urządzi składy tych kGążck nietylko w m ia­
stach, ale i po wsiach; przestrzegać będzie, aby 
wydania jego dochodziły tych ludzi,  dla których 
są przeznaczone. Prócz tego bractwo zakładać ma 
szkoły, czytelnie i zwracać będzie w tym wzglę­
dzie szczególną uwagę na zachodnie prowincje ."

Telegramy Gazety Narodowej.
H a m b u r g  4 . m a j a  w i e c i ó r .  T e ­

legrafują właśnie z K u i h a w e n  (u u jścia  
E lby): Dwie fregaty  austrjack ie  i trzy  
pruskie łodzie działow e zarzuciły  tu  k o ­
twicę.

Ł i n ł y , ,  » .  „ a j , .  K a  w c z o r a j  

w ierzornem  posiedzeniu  konferencji nie 
za a m o n o  sp raw y  zaw ieszen ia  broni, 
re lnom oem cy  m ocarstw  w ojujących życz# 
sobie znow u zasięgnąć  inkstrukcji o d  

swych dworów.
B erlin  5. maja. NorddeulseAe Attg- 

Z t g .  p i s z e :  R o z k a z ,  dany n o r ie  angiel­
s k i e j  d o  o d p ł y n i ę c i a  dla r o z p o c z ę c i a  Kro­
k ó w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h ,  b y ł b y  d l a  n a s z y c n  
n p ł n w  k o n f e r e n c y j n y c h  i l u i s l c n ipełnomocników konferencyjnych 
do opuszczenia Anglii.

( Z d a j e  s i ę *  k o n f e r e n c j i  g r o / o i i o  - 1 '

m u s o w
,UUJV -.-.7
yemi dla w y m o zen ia  z aw ieszen ia  b ro n i :  p*

ikćiiiii przy.
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C a ę ś ć  u r z ę d ó w * .
L o s o w  a u l e  b l ig . t jsy j  f u n d u s z  In 

d e m  z « s j O T g o  l w o w s k i e g o  dnia 30 kw ie-
tnia  18b4. (C iąg  (ialazy.)

C a la  .w ylosow ana suma ob l igac j i  w y-  
'mk w " 'CZ0 r*.is7 y n u m e rz e  w y n  «i
295 (-10 złr  m. k. a 309 792 zlr . w. a  ' t  c z e g o  
40 zlr . m .  czyli  42 zlr . w a .  b ę d ą  po -  
k ry te  - dotac ji  b ieżącej

Obligacje te w y p ła c a n e  b ę d ą  g o t ó w k ą  
w p rzy p a d a ją c y c h  za t o  v- a u s t r j a  ; fciej w a ­
lucie kw otach,  z a c z ą w s z y  *;d I ,  list' p a d a  
1364 r. w c k. kas ie  f u n d u s z u  in d em ti iz tcy j -  
nego we L w ow ie  z z a c h o w a n io m  i s tn ie jący c h  
w tej mierze p rz e p i s ó w .

v¥ c iągu  m ie b ię c y  s ie rpn ia ,  w rześn ia  i 
paźd z ie rn ik a  1G64 b ę d z ie  e s k o n to w a ć  t e  wy-  
m sow nne o b l ig a c j e  t a k ż e  c. k .  u p r z y w ,  au- 
str jacKi banie n a r o d o w y  w W iedn iu .

P r z y  t e j  s p o s o b n o śc i  p r z y p o m in a  sie 
t- ikże  w ła ś c ic ie lo m  niżej w y m ie n io n y c h  w 
d n ia c h  30. k w ie tn ia  i 31. pa ź d z ie rn ik a  1858, 
1859, 1860, 1861 i 1862 i 30. k w ie tn ia  1863
w y l o s o w a n y c h ,  a d o tąd  do sp ła cen ia  n ic  po- 
J a n y c n o b l i g t c y j  in d e m n iz a c y jn y e h  j a k o  fo.-

N a  50 /.Ir. m. k. z  k u p o n a m i :  Z r. 1858: 
nr. 404, S62-*; z roku  1859: nr- 2 ! 5 :  z r o k u  
1860: n r :  3 6 1, 014, 2476, 325V. 34Ż6, 364-2, 
5868, 4067; z rokn 1861: n r .  3 3 , 5(J5 .  2388, 
JlO.1, 3502. 4097. 440z 4 6 1 2 ;  z ro k u  1862: 
n r .  192, 570, 767, 774, 1268, 1725, v l75 .  
2 4 b l .  3116, 8197, 3618 3815. 4499, 4834;
z roku  1863: nr. 168 186, 593, 2148 3153, 
3739, 3944, 3977.

Ma luO złr. m . k- z k u p o n a m i :  Z r. 1858: 
n r .  979. 5875, 10.969. 42.519, 12.616. 16.^09. 
•6 .291; z ro k u  1859:  nr . 1756. 3o20. 3674, 
5946. 5302, 7143, 12.577 15 334. 15.434,
' 7  156; z r . 1 8 6 0 :  n r  864. 2145. 3 2 1 1 . 4 8 9 1 ; 
6 1 6 4 ,  £177 .  7 2 3 9 .  9 8 1 1 .  10 6 0 1 ,  i I 590, 
12-475. 12 518, 12 592, 12.650. 13 4 0 2 ,1 1 8 0 8 ,  
•7 .506; ■ ro k u  1 8 6 1 .  nr . 321 585, 5180,
7 7 14 .  893-2, 9 5 95 ,  1 2 .8 5 5 ,  14 49 1 .  15 915. 
16.056 16 536, 18.716, 18.723. 19 .890 ,20 .391 ,  
2 ro k u  1 862 :  nr . 1476, 1 6 5 8 . 2910, 3027.
•547y, 6325, 8932. 7001, 7854, 8064, 8602,
9433 , 9 5 2 a ,  9 5 3 8 ,  1 0 .6 7 7 ,  10 624 12 2 0 1 ,
12.591, 12.594, 12.700. 1(8 038. 13.197. 13.418, 
15.389, 15.478, 1 6 .496. l& ń t fc  17 863, 18.382 
20156. 20 281. 21- 655, 21 083. 2 1 .740 ;  ; r o ­
ki; I o o 3 ; n r  471. 533 939, 2249, 243!-, 3124 
8699, 3913, 5132, 6716, 8914 9 i  >3, 9461, 
9581. 9719. 10.879. 12 472. 1 2 ( 0 2  11.3.33.
14.965, 15 441, 15 632, 17 209. 17 139 18 360, 
18.504, ly .7(u ,^20.2!-0 ,  20 8 *8 . 2 1 .2 5 6 ,2 2  256. 
22.98o, 23 683.

N a  500 zlr . m. k  z Knponllmi.  z r 1861 • 
u-. 2511, 2933 5 948 ;  z ro k u  1 8 6 2 :  n r .  1514, 
6602, 4557, 6505 i 38-26 z c z ę ś c io w ą  k w o tą  
200 z ł r . ;  z ro k u  1863: n r .  2057, 8773. 5903'.

N a  1000 złr. m . k. z k u j o n a m i :  Z ro k u  
1858: nr . 96.-, 2264, 3455. 6033; z r. I s 5 9  • 
r r. 2759, 4672, z r-jku  l a o 0 :  nr. 3823, 5208, 
b050. 12.011; z r o k i  1861 :  nr .  3137 . 4457, 
5199, 5621. ?0y0, 9495. 9 7 l3 ,  14.597, 15.552;
■t ro k u  186-2: n . .  2o25. 2839. 4536, o l 7 2 ,  
’- 6 4 l .  10 439. 12 812. 15 26 7 .  20 568 ;  z ro k u  
1863: nr. 1532 3845. 6213 . 7250 , 7337 . 7718. 
11.215. 11 460. 11.619.  14,657, 15.137, 19 384 
i 12.378 z cz< śc i i-w ą k w o t ą  350 złr . m .  k.

( D o k .  n.)

G o s p o d a r s t w o ,  p r s e m y s l  

I  h a n d e l .
— W i e d e ń  30. k w ie tn ia  ( T a r g  w i e d e ń ­

s k i  n a  w o ł y  )  N a  n as zy m  d z is ie js zy m  t a r g u  
b y ło  636 w o łó w  w ę g ie r sk i  h, 1017 g a l ic y ja k io h  
i 997 k r a jo w y c h ,  * r azem  2650 Z  t e g o  ud e -  
s z ło  na p ro w in c ję  867 s z tu k ,  n i e s p rz e d a n o  
10 „z., i p ła c o n o  za 1 sz . w a ż ą c ą  o d  500 do 
700 funtów 130 złr . d o  190 z łr . ,  za 1 c e t n a :  
23 z łr .  do  27 z łr .  50 e.  O p ró cz  t e g o  b y ło  
n a  t a r g u  3086 c ie lą t ,  1 fun t  po  17 d o  25 c. 
107 j a g n i ą t ,  p a ra  p o  1 do  8  złr . ,  106 świd 
( m ło d y c h ,  w y t r z e b io n y c h ; ,  1 fu n t  po  24 do 
28 c  ), 433 swiri (m ło d y e b .  ż w ) e h )  1 funt  
p o  27 d o  29 c., 159 św id  (ś re d n ic h !  1 funt  
p o  3-1 <lo 32 c . ,  628 św iń  (c iężk ich )  I fu n t  
p o  32 d o  34 c.

—  P isz ą  do  O az. Lwou>. z K r a k o w a  p o d  2. 
30.  z. m : C. k. u p r z y w .  g a l ic  k o le j  K a r o l a  
L u d w i k a  w r a i  z a d m in i s t r a c ja m i  in n y c h  ko- 
ici a us tr jack ic l i  p r z y z w o l i ł a  n a  t r a n s p o r t  ko 
ni p o c z to w y c h  i w y ś c ig o w y c h  p o  ccn au h  
z n iż o n y c h ,  a  m ianow ic ie  ud  1 k o n ia  n a  milę 
50  c., o d  2  koni 6 6  c . ,  o d  8  ku t i i  t e g o  s a ­
m e g o  w ła ś c ic ie la  27 c. o d  st - ik i, i z e z w o l i ­
ła  t a k ż e ,  a b y  s ł u ż ą c y  p r o w a d z ą c y  te  aon ie  
o d b y w a l i  p o a ró ż  z p ó ło i l e ta m i  I I I .  k la s y .  
D la  u z y s k a n ia  ty c n  u ła tw ie ń  p o t r z e b a  p o ­
s i a d a ć  le g i ty m a c ję  w y s t a w i o n ą  p r z e z  s t o w a ­
r z y sz e n ia .

K  u  i- a. 1 w  «> w  w 1: i .
D a ją Żądają

w. a. w. a.
z d n i a  3 m j w

gl- ct g i . ; c t

D u k a t  h o le n d e r s k i  . . 5 39 5  45
D u k c t  c e s a r sk i  . . 5 41 5 '4 7
M o s k ie w s k i  pó ł im per ja ł 9 34 9 48
m o s k ie w s k i  rube l  s r e b rn y 1 79 1 82
F ru s k i  t a l a r  kur . 1 7) l 1 73
Galie,  l i s ty  zas t.  w. a. Y ^  
G a l ic  list v zast.  m k. |  -o

73 53 74 40
77 12 77 97

G aiiey j .  oblig . indem . ) 2  3 72 i87 73 55
P o ż y c z k a  n a r o d o w a  : 
A kcje  ko le i  żel.  g a l .  I -*

79 i 75 80 50
212 83 215 67

K u r s  w i e d e ń s k i ,  W .  a
z dn ia  3. m aja .  g l . ;c t .

O bl ig .  d ł u g u  puńs.  5" {  z a  100 gi . m. k. 72 70
£0
94 15 

778 -

P o ż y c z k a  n a r .  1 8 545  „ z a  100 gl.  m. k.
L o sy  u r . 1860 . •
A k c je  b a n k u  t r r o d .  za  1000 gl.
A k c j e  T o w a r z y s t w a  k r e d .  na 200 g l. 194 __
L o n d o n  10 fun t  s z t e r l i n g ó w  . , . 44 4  4 0
D u k a t y  c e s a r s k ie  s z t u a a  . . . .  ! <s: 47 
S re b ro  za  100 zlr . w. a .  . . . 113 , 5

Prxyi<icbaJi 1  3. maja.
P P .  Ł id y ń s k i  II. z  M la tyna .  — Ober-  

t y ń s k i  L, z Stronił),fb.  _  Hr. Roifcer Z. 
z O s ie k a .  — H r .  T y sz k ie w ic z  Z. z W e r y n i a .  
Hr.  D z ie d u a z y c k i  J .  z P o d o la .  — S to jo w s k i  
J .  E . z J a s :  czow e .  — B o c h e ń sk i  K. z J r -  
z ie rzan .  — Hr.  W odzioki P .  z K r a t o w a .  — 
O g l o c k i  M z P o d u -o lo c z y sk .  - -  S k ib n iew -  
sk i  "3. z P o d o la  ros  - S a b a jd a k o w s k i  P. 
z M ie czysze zow a .

W jechali d. 3. maja.
P P .  P o t  ui F .  d o  Łt b o d o w a .  

R z e w u s k i  L. do  K r a k o w a .
Hr.

Kąpiele w 1 rusbwcu
b ę d ą  o i w i r t e  dnia 20. m aja .  L- k a r . e m  
o rd y n u  'ac y m  j e s t  W n y  D r .  m e d .  1 
c h i r .  G e i s t i e n e r .  Żęty -a z o s ta je  pod  

n a d z o re m  k ą p ie lo w e g o  l e k a r z a .

K ąp ie le  z B o r o w i n y  p o d ł u g  o r ­
d y n a c j i  l e k a r s k ie j  m o ż n a  z a w s z e  o- 
t r z y m a ć .

Po m ie sz k a n ia  św ie żo  u m e b lo w a n e  
i od n o w io n e  w  d o s ta te c z n e j  ilości za  
< Cnę z n acz n ie  zniżoną, ró w n ie ż  p o s t a ­
rano się o d u n r ą  k u ch n ię  i j a k  n a j ­
z d ro w sz e  p o t r a w y .

M u z y k a  o d g r y w a  codz ie  -nie n a jn o ­
w s z e  u tw o ry .

P o c z t a  d o ch o d z i  i o d c h o d z i  -2 r a t y  
c od - ienn -e .  396 2 — 4

Z am ów ien ia  w sz e lk ie  p r z y jm u je  Z a ­
r z ą d  k ą p ie lo w y  w T ru s k a w c u .

F .  K r a l ,
d z ie r ż a w c a .

W a ż n e  d l a  s i r z e d s i ę -  
b i o i  c ó w  b u d o w l i .

P ra w d z iw y  a n g ie l s k i  C e m i .it p o r t la n d  ki 
beczls.  n a  400 fu n tó w  18 z lr  w. a.

Grod.-cc-ki C e m e n t  p u r t l  n d z k i  b e czk a  
na 400 fun tów  15 złr . w. a.

N a j lep sze  O p - I s k ie  h ydrau l i  m e  w ap n o  
1200  f u n tó w  25 z łr .  w. a.

Każdego czasu I v. w ielkim  zapasie 
w głów nym  składzie dla G alicji i B u­
kow iny u 121 j —0

■■ttigusla fk lio llh th o rg u  
w e L w o w ie ,  p r z y  ulioy W y ż -z o j  K a ro la  L u ­

d w ik a  p u d  I. 312.

Dnia 1. czerwca 1864.
1. c i ą g n i e n i e  n a j n o w s z e j  
c . k . a n s t r j a c k i e j  p o ż y c z k i  

p a ń s t w o w e j  % r  f b 6 4 .
S p rz e d a ż  t y . l i  losów  j e s t  p raw i , ie  po- 

zw o lo n a ,  we w s z y s tk ic h  p a ń s tw a c h .  G łó w n e  
w y g r a n e  te j  (loży---.ki su n a s tę p u ją c o :  2 0  p o  
2 5 0  OOO / ł r . .  1 0  p o  2 2 0  OOO, 6 0  p o  
2 0 0  0 0 0 . 81 p a  t s o . o o o .  2 0  p c  5 0  0 0 0 . 
2 o  p a  2 5  0 0 0  121  p o  2 0 .POI*. 9 0  p o
15 OOO, m  p a  1 0  OOO 3 5 2  p o  5  OOO, 

2  0 0 0 ,  7 » 3  p o  1.J100, 13 5 0  p o  5 0 0 ,  
55-10 p o  4 0 0 ,  d a le j  m i ł e  w v g r a n M p<> złr. 
* 0 0 , 19 5 ,  19D. 185 1 8 0 .  175 .  1 7 0 .  16 5 ,  
1 6 0 .  15 5 ,  15 0 ,  145 1 4 0 .  K a ż d a  ob l igac ja  
u, isi b e z w a r u n k o w i  nnjmniuj 135 ztr .  w y g ra ć .

Co r o k  b y w a  5 c iągn ień ,  i t a k  1 . cze rw - 
- a. 1. w i z i ś iu a ,  1. g r u d n ia ,  1. m a rc a  i 15. 
k w ie tn ia .

!■ a y  na  p o w y ż s z e  c i ą g n ie n ie  s p r z e d a ją  
s ię  j a k  naj tan ie j .

Los o r y g i n a l n y  na k a ż d e  c iągn ien ie  ku -  
sz tu je  3 zlr .  w. a.

16 losów o ry g in a ln y c h  na  k a ż d e  c ią g n ie ­
n ie  k o s z tu je  15 złr. w. a.

P i a n y  gzy  i listy- c iąg n ień  b zp ła tn ie  
r o zes łan y  b ę d ą .  Z lecenia  o p a t r z o n e  g o t ó w k ą  
p r o s - '; p r z e s ła ć  pod  a d - e r a

328 ;-8  J e a n  S c l i r i m p f
G r s s h a n d ln n g sh a u s  in F r a n k f u r t  a.  M

NA SPRZEDAŻ
w kolonii  E i  .aidel  2 1/ ,  miii  o d e  L w o w a  p o d  
m ias tec zk iem  Szeze rzec ,  w po łożen iu  b a rd zo  
przyj-  m nem  i w  g leb ie  u ro d z a in e i ,  s ą  do  
spr; e d a n ia  35 m o rg ó w  ro l i  o rn e j  i ł ą k  2  b u ­
d y n k a m i  m iesz k a  lnem. i g o s p o d a r s u i e m i  po  
n a jw ie k s  ,pj częśc i  m n ro w a n e m i  w n a j le p s z y m  
s t -n ie .  D z ie r ż a w a  czyn i  r o c z n e g o  d o c h o d u  
fOO zlr. w. a. zaś cena  k u p n a  5500 z łr .  w. a .

C hęć  kupien ia  m a ją c y  r a c z ą  się  zgłosić  
l is tam i f ia n k o w o n e m i  do  p .  P -o t r a  M ullera  w 
N aw ar- i ,  p o c z ta  S zezerzec .  a  w e  L w o w ie  do 
p .  F i a łk o w s k ie g o  in t ro l ig a to r a  nu W y ż s z e j  
O rm iań sk ie j  u l icy .

Za w y p o ż y c z o n a  s u m ę ,  m ożna  rz e c z o n ą  
rea ln o ść  w d z ie r ż  wie za  p r o c e n ta  u ło ż o n e  
poBiadać. 419 1 —3

Bryczka m a te ra e o w a n a  , m a ło  p r z e ­
je ż d ż a n a ,  w d o b r y m  je s z c z e  

stan ie ,  j e s t  do  s p r z e d a n ia .  B l iż sza  w ia d o ­
mość w h a n d lu  puna M oerlego s\ Brze- 
ian ach . 403 1— 2

Zaproszenie do gry towarzyskiej

n a jn o w s z e g o  g w a r a n t o w a n e g o  w i e l k i e g o  
państwowego losowania wygranych.

G łó w n e  w y g r a n e : zlr 2 0 0 0 0 0 . 150.000. 150.000, 120.000 115.000, 110000, 
105.000, 104.O no .  100 .000 i t  d.

Pocz .ą tek  c ią g n ie n ia  25. m a ja ,  ko n iec  15. p.iż i z i e r n ik a  r . b
T a  r-ajnowszemi w y g ra n y m i  w y p o s a ż o n a  loP-r ja  zaw ie ra  14811 w y g r a n y c h  w k-.ioeię 

miliona 385 430 guld. w  srebr/.e, k tó re  w p rz e c ią g u  c iągn ień  o d  25. m a ja  d o  15. p a ź ­
dz ie rn ik a  w y c ią g n ię te  być  m u sz ą .

P o n ie w a ż  d la  ueze, t l ików  tej  b . ter j i  j e s t  w ie lk ą  k o rz y ś c i ą  z w i ę k s z ą  i lośc ią  n i m e r ó w  
grać,  p r z e to  op u sz c z a m
1 „keję na 150 num erów nu w szystkie ciągnienia po 5 /-Ir. w. a. w banknotach  
6 altcyj „ r, - • n n - *5 o -  >5 n n

13 * -i T> n n n v 50 n w s n n
R z eczo n e  p rz e d s i ę b io r s tw o  w p o ró w n a n iu  z inuem i i s t n i ‘j ą c e m i  p o d a je  z t a k  m - t ą  

w k ła d k ą  w ie lk ie  szanse  w y g r '-nia, zw łaszcza ,  że  s u m y  w b rzę c z ą c e j  moneciw w y p ła c a n e  b ę d ą ,
Ła k a w e  zli-cenia g . tó ,v k ą  o p a t rz o n e  u sk u te c z n ia  ry c h ło  i s e k re tn ie

406 2 - 6
K a r o l  l l o n s l e r ,

b a n k ie r  w F ra n k fu r c i e  nad  M enem.

i  U / u n r i A i l ^  |
m

^  Podpisany zmienia swój lokal a przytem i skład towarów, za- ^  
myślił przeto wysprzedać następujące towary po fabrycznej ce- ^  

nie a niektóre nawet znacznie niżej fabrycznej ceny:
15.000 łokci róźłiyclt materji wełnianych po cnt. “2f), 30, 35, -40, 45, 50, 60, '•O, 80, 90 — ^

zlr. 1, 1.20 do 1.50 w. a. ^
„  ̂ jedwabnych po złr. 1, 1 25, 1 .50 , 1.75, 2, 2.25, 2 50, 3 do 4 w. a. ^

bareży po cnt. 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 70, 80; złr 1, 1.20, §g
1.50 do 3 w. a.

muszlinków, żakonetów, batyścików i perkalików po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50, ^
55, 60, 65, 70 w. a.

różnych inateni na pokryede mebli po cnt. 45 50, 55, 60 70, 80, złr. 1, 1.20,
1 25, 1 50, 2, 2 20, 2.5*1 do 3 w. a. 1

r, dywanów łokieć po cnt. 65, 75, 85, 90, 95 złr. 1.15, 1-^5, 1.50, 2.50, ^
3, 3.50 do 4 w. a.

200 sztuk szali, chustek i mantyl po złr. 4, 6, 10, 12, 15, 18, 22, 28, 35, 40, 50, 60, 65, ^
70, 80, 100 do 150 w. a.

Gdy ta w y p r z e d a ż  t y l k o  p r z e z  m i e s i ą c  M a j  t r w a ć  b ę d z i e  więc zapra- ^  
szam tlj niowna łłublip.głl0ść do korzystania i p r z e k o n a n i a  t»ię n a o c z n e g o  n  w y b o r z e  ęjgg 
t o w a r ó w  n a j m u d n i e j s z j  c b  I n a d z w y c z a j n i e  n i z k ł c h  c e n a c h .

Próbki rozsełają^aie na każde żądanie. ^

10 .0 0 0
6.000

5.000

3.000 

300

Tadeusz Uzięblo,
w e L w o w i e  w K y n k u  norl T .!ł * v in k a .

CHEFS’D’(EUVRE de TOILETTE! 
ł ^ a j i l j u b i e j i z e  ś r o d k i  t o a l e t o w e  !>

W z i - t e  w p ie k ę  na  d w o ra c h  ces iusk ioh .  k i ól-.wskic-h i k s ią ż ę c y c h ,  zaszczycone  
p rz  . w ue jnm i,  p a te n ta m i  i m e d a l a m i 1

D r a  l i ć r i h g n i e r a

S m Y T l l  KOROlNNY
( ( ju in te s s e n z  d ^ -a u  de C o lo g n e
Najdoskonr,lsz(>go g a tu n k u  n ie ty lk o  j a k o  n ieo s zaco w .m e  pa- 

ch n id łu  i w oda  do  m y c ia ,  n ie  t a k ż e  j a k o  z n a k o m i ty  ś r o d e k  l e k a r sk i  o ż y w ia j ą c y  
i w tm acni  „ ą c y  s i ły  ży w o tne .

D r a  M  R O R C 1I  i K W T t
MYDŁO ZIOŁOWE.

do  upit  k sz e u ia  i p o p ra w ie n ia  p łc i ,  w y p ró b o w a n y  a r o d e k  na  w s z e lk ie  i^jJnArTTR-1'' 
n ie c Ł y s to ś j i  sk ó rn e ,  u ż y w a n e  z. w ie lk ą  k o r z y ś c i ą  w k ą p ie la c h  wszeln-  - :lFL  
k ie a o  ro d z a ju  ”  w o p ie c z ę to w a n y c h  o ry g in .  p a c z k a c h ,  po 42 k r .  “

D r a  B e r i n g n i c r n
Roślinny środek do farbowania w oso w.

^ (K o m p le tn y  w ć tu i  z s z c z o tk a m i  i m isec zk am i ,  5 zlr .  w. a.) 
U z n a n y  j ko  zup efnU  O ,lpo:ri‘! <l>: i<try i: Iow i i c a łk ie m  nU szkodliutu  - 

a b y  u fa ro u w n ć  t rw a le  t a k  z a ro s t  g ł o w y  i b ro d y  j . iko  też  i b rw i  w 
w sze lk i  h m o ż l iw y c h  odc ien iach

Prof. Dra L i n d e s  
KośPittiui j io inaba  w o sf io u ła ,

n u l . i j e  p o ły s k  i e la s ty czn o ść  w ło so m ,  j e s t  w y p r ó b o w a n y m  ś r o d k i - m  do  u t r z y m a  
nia  ro zd z ia łu .  ”  W  o r y g i n a l n y c l p s z t u k a c h  po  60 cnt .  “

D r a  B e r l n g a i e r a  
O L E J E K  D O  W Ł O S Ó W  Z  K 0 H Z E N 1  R O Ś L I N .

w f la k o n a c h  n a  d łu ż s z y  u ż y te k  w y s ta r c z a j ą c y ,  p o  1 z l r .  w .  a , 
s k ł a d a j ą c y  się z n a jo r tp o w ie d n ie jsz y c h  ir g i e d j e n e y j  r o ś l in n y c h  na u-

  t r z y m a n ie ,  w zm ocn ien ie  i u p ię k s z e n ie  z-amstu g ł o w y  i b ro d y ,  j a k o  te ż
w celu  u s t r z e ż e n ia  s ie  od t a k  p r z y k r y c h  l i sza jó w  i łu s z c z e n ia  s ię  sk ó ry .

Dra Suin de Boutemard
P a s t a  d o  z ę b ó w ,

w 1 , i ■/, p a czk a ch  pc 70 i 35 r e r t ó w .
N a j tań szy  i n ą jw y g o d n ie j s z y  i n a jp e w n ie js z y  ś r o d e k  do  u t r z y m a n ia  i 's 4Qł% 
czyszczen ia  z ę b ó w  i dz iąse ł ,  — p r z y c z y n i a  się ró w n o c z e śn ie  d o  n a d a n ia  d o b r o ­

c z y n n e j  cz e r s tw o śc i  ca łe j  w k lęs ło śc i  u s t .

B A L S A M IC Z N E  M YDŁO O L IW N E ,
j a k o  ś r o d e k  d o  c o d z ie n n e g o  u m y w a n ia  ł a g o d n ie  działający-,  m oże  b y ć  p o ie c a ^ y m  

jak  najusilniej nawę* d a m o m  i d iec iom  płci n a jd e l ik a tn ie jsz e j .
Z  P a c z k a  o ry g in a ln a  35 cnt .  “

M/<y'c 1 o/f v.

D ni vr)iirtuD(]ii 
O L E J E K  Z  K O R T  C H IN Y . ta ,3ARTlNu'slbz w y w a r u  na j lepsze j  k o r y  C h in y  i o le jk ó w  w o n i e j ą c y c h ^ ^  S M  

^  m  z a k o n s e r w o w a n ie  i u p ię k s z e n ie  w ło s ó w ,  (po  85 c n t . ;

n A . . - ? ; A Ha4 tiQ,n5 a A . . - ,
S-.8EL.il POMADA ZIOŁOWA.

' z  p o b u d z a j ą c y c h ,  p o ż y w n y c h  so k ó w  i in g re d je n - j i  ro ś l in ­
n y c h  n a  w z o o w ib u ie  i WBinocnlenie p o ro s tu  w ło só w , (po  85 cn t . )

stwa wolnego miasta Frankfurtum nad Monem, kióre następujące wygrarie^awiern^ 2 0 0 .0 0 0  1 0 0 .0 0 0 .  50  OOO,
3 0  0 0 0  25 0 0 0 ,  8 0 ,0 0 0 ,  1 5 .0 0 0 , 12 0 0 0 ,  
4 .0 0 0  zlr. i t d

1 0 1 * 0 0 , 6 0 0 0  5 0 0 0

C i ą g n i e n i e  n a s t ą p i  2 5 .  i 2 6 .  M a j a  r .  b .
G ały  los  k o sz tu je  6  z l r .

„ » 3 .
W. a . losu k o s z tu je  2  z ł r .

n n 1 n
W .  a .

50 ent . w n.

W k ł a d k i  m o g ą  b y ć  w- p ie n ią d z a c h  p a p ie r o w y c h  f r a n k o  p rz e s y ł a n e .  W y g r n  
ne  wypłaci! s i ę  s re b re m .  P i a u y  i l i s ty  c ią g n ie ń  b ę d ą  b e z p ła tn ie  p r z e s y ła n e .
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__ _ W s z y s t k i e  w y ż  p r z y to c z o n e  p r z e d m io ty ,  u tw i e r d z o n e  sw em i  c h w a ­
l e b n e ^ .  w ł^suośc iam i,  s p r z e d a ją  pod z n r ę r z e o i r i o  łożfcamoścl w y łą c z n ie  t y l k o  
n a s t ę p u ją c e  f i rm y :

H'c Lwohmc: J. F. Kleina W dow a i GeLhardl. Bonifacy 
S u  ller, apteka Zy^ni. Rukera dawniej Tom anka, f r y d .  Sehu- 
bul, apleka A. Berlinera dawniej Luneri, i Piotra M ikulasclia,

jak., też:
W  I l i i i l e l  pp  J ó  e f  B e rg e r  i L e o p .  S c h a n z e r ,  w  B r o d a e h  p .  E w a K o m fe ld ,  

»  B r z e ź a n n c b  p B .  F a d e n h e c h t ,  w  B u c z a r z o  p p  L ipschucz  i p  K o d - ę b s k i  e t  
K erc e l ,  w  C;zei n l o  „ c a c h  p p  I g .  Schaf i rch  i J .  K ó żań s k i ,  w  ( J z u r t k o w i e  p. M. 
F rS n k e l ,  w. D r o i i o b y c z Y  p. i  B o  finnPlm. w - G o r l l c n c b  p. W .  R o g o w s k i  ap t . ,  w 
G r ó d k a  p T o L .n s z e w jk i  apt,.. w  G r y b o w i e  p. A. M o s zy ń s k i ,  w  J a r o s ł a w i a  p. 
R o h m  a p t . ,  w  J a ś l e  p. I g  L u k a s ie  u c z  ap t . .  w  K a l i s z a  p .  8 . H i ld e b r a n d t  »p*., 

SSB w  K o ł o m y i  p, s .  H e rm a n n ,  w  K ę t a c h  p. G . S t r e y i ,  w  K o p pr z y ń e a e h  p- X. 
, ' i J  W ie rz c h o w s k i  a p t , w  K r a k o w i e  p. J .  3  r t l ,  w  L i s k u  p .  B .  B a r a ń s k i  »pt . ,  w  

M a n a s t e r z y s k a c h  p. J .  L ip s c h u tz .  w  M y ś l e n i c a c h  p, F  Stanisz ,  w  N o w y m  
S ą c z a  i I g c  G a ra n ,  w  N o w y m - T a r g n  p. K . L a u r ,  w  P r z e i i i a s l u  p. E .  Macł al- 
ski, w  P r z e n i y ś t „ n a c h  ]). Sc. M ied lick i ,  w  P r z e w o r s k a  p. F .  Ś w i ta lsk i  ant. , w  
H a d o w c a c h  p. K. T e ic h m a n n ,  w  R z e s z o w i e  S. Ig .  H eh - i te r  i S p ó łk a ,  w  8 a d a -  
g ó r z e  p. a .  S t . B u r sa ,  w  S a a o k u  p. }■ Z i r e w ic z ,  w  S a m h o r z e  p. J .  B o s e n h e im ,  
v S ę d z ' s r o w i e  p. J .  K o w n a c k i ,  w  Ś n i a t y n l e  p. M. N ieu iczew sk i ,  w  S k a l a c i e  
p. W .  D ie tz ,  w  S o k a l u  p A .  W .  G r „ t ,  w  S t a i i l s t a v .  o w i e  p . , F .  S te c h e r  a p t  , 
daw n ie j  T o m a n e k ,  w  T a r n o w i e  p . J .  J a h n .  w  T a r n o p o l u  p. M. Ś l iw k a ,  w  T n r s e  
j,i A .  C z yrn iaósk i ,  w  W a d o w i c a c h  p. F .  F o l t i n .  w  Z  i b u n y l t a d  o. J .  K-i- 
d r ę b s k i ,  w  Z ł o c z o w i e  p. A. G o t tw a ld ,  w  Ż ó ł k w i  p. B. B a rb a g ,  w  Ź a r a w n l e  
W .  P o s t ę p s k i .  424 1 — 0

S  146le wielkie ciągnienie wygranych pad-

185 9 - 1 2
L- C. D l e n s t b a c h

GrosB handluugsh& as ,  w F ra n k fu r c i e  n a d  M e nem .

D n ia  25. b. m. w y s z e d ł  Nr.  2. d w u t y g o d n i k a  p o l i t y c z n e g o  p o d  t y t u ł e m :

„Duch Czasu44
i o n p j m u j e :

P rz e g lą d  p o l i t c e z n y .  G ło s  z Galic j i ,  K o r e s p o n d e n c i e  o ry g in a ln e  z W a r ą z a u j y . 
z Mav >'*'szs, z nad  D n ieo tn i ,  ze  L w o w a  i i n n y c h ,  Z p o la  b i tw y ,  W ia d o m o ś c i  Lie. 
żące, P ro c e s  D u c h a  ( 'z a -u  i t.  p

P r z e d p ł a t ę  ćwierćroczną w ra z  z p r z e s y ł k ą  1 *tr- 50 kr. [ r z \ , m u j e  w y ­
d a w n ic tw o  . P l u c h a *  w W ie d n iu ,  J o s e f s t a d t .  R e i te rg  »ssp 7.

l>rz( r tp łe ta  na  Ducha C zasu I Postęp w y n o s i  r o c z n ie  8  z łr .
Postępu ro e z n . s i  z Ja t  1860, 1861, 18 6 2 , 1863, s ą  je« zcze  a o  uabycitf  po 

3 z ł r .  W s . . ' i s t k L  4 to m y  r a z e m  3 złr . In n e  n a k ła d y ,  j a k :  K o ś c iu szk o  w A m e-  
ry o e  powieść,  Zofia  K o s s a k o w s k a  pow ieść ,  A d a m  M ickiewicz ! y e io ry s ,  W y p ra w  a 
w ie d e ń s k a .  K o le j e  że lazne  w  Galicj i  i K a le n d a rz  n a r o d o w y  1864 z 50 ry c in a m i  po 
50 cen tów  K a r t a  Po ls l  i z r . 1772 o p r a w n a  3 złr .  398 3 - 6

O d  w y d a w n ic tw a  Postępu I Ducha C zasu. W ie d e ń ,  Jo s eL A ad t  R e i t e r g a s s *  7.

Wydawcy i  redaktorowie (odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W.  f a mo o h o ws k i .

W -  ' t s s m -

Drukiem Kurnela Pillera.



DODATEK „GAZET! NARODOWEJ.
Korespondencje Gazety Narodowej.

Londyn 2. maja.

( J)  Ju tro  roa się zebrać konferencja. Lecz ju ż  
wiedzą wszyscy, iż do żadnego nie doprowadzi 
rezultatu . Pełnom ocnicy  sprzymierzonych oświad­
czą, iż dwory Austrji i P rus nie przyjm ują pro ­
jek tu  zaprzestania walki, popieranego przez Anglię, 
F rancję  i Szwecję, i z swej s trony  przedstawią no ­
wy projekt, o którym ju ż  dyplomacja jest zawia 
domiona. Dzisiaj oddają sobie pełnomocnicy, na ­
wzajem wizyty, lecz wcale nie elykietalne. I tusse l 
i Clarendon to z posłem francuzkim to z pełno­
mocnikami niemieckimi konferu ją  p ryw atn ie ,  i 
ztąd ten rucb  dyplomacji. W  ostatniej jeszcze 
chwili cbtianoby wymódz od Austrji i P rus  przy­
jęcie odrzuconego ju ż  w W iedn iu  i Berlinie p ro ­
jektu, i w tym celu w niektórych szczegółach m o­
dyfikują go pełnomocnicy zachodnich mocarstw 
w porozumieniu z duńskimi. Dania przystaje na 
zawieszenie broni na m orza, ale zniesienia b loka­
dy nie żądają od niej mocarstwa zachodnie. P o d ­
czas zawieszenia broni nie m ają  być chwytane o- 
kręta, jeźli P rusy  odstąpią 0(j kon try b u c j i , na ło ­
żonej na  Jutlandję.

Jeśli pełt)0|DO(;,1icy niemieccy otrzymają dziś lub 
ju tro  rano odpowiedź »a tę propozycję, odbędzie 
się ju t ro  konferencja,—  jeśli nie, odłożyć ją  mają 
na pozajutro. 'y  razie odrzucenia nowego p ro je ­
ktu ma Francja i Anglia interweniować, aby za­
wieszenie brom przywieść do sk u tk u ,  t. j wy­
módz. Taką przynajmniej ew entualność ju ż  dzi­
siaj przepowiadaj^- Interw encja ta byłaby wymie­
rzona w ni®k^®r Y punktach  przeciw Danii, w 
innych  przeciw „przymierzonym. Byłoby to pody­
ktowaniem warunków zawieszenia broni pod g ro ­
źbą wojny. Lecz mnie się zdaje, iż bezstronność 
podobna zachodnich mocarstw byłaby tylko pozor­
ną. Dania ni®18'*'0 ^11'® zgodzi się tajemnie na te 
punkta, które otwarcie od niej interwencja niby 
wymddzby ® 'a*a-

Nasuwa PY^nie, czy mocarstwa wojujące 
poddadzą się gr ®z^le Anglii i F rancji ,  czy u lę k n ą  
się ieh flot »** ®a« y k u  V A jeśli nie u lękną  się i 
nie przyjmą narzuconego zawieszenia broni,  cóż 
w tedy? .. .  Pis«łe m wam wczoraj o wieści, iż A n ­
glia zapropon0W . Francji wspólne wymożenie 
zbrojne O s**011 _W0Jujących zawieszenia broni, lecz 
że F rancja  projektu  nie p r z y ję ła , ale zażądała 
pierwej układu na wypadek, gdyby demonstracja 
flot na a może i zajęcie jakiego punktu ,
nie sku t*?**1? } sp rzym ierzen i nie przystali na 
zawiest«n*e l>ronb a zt$d przyszło do wojny eu- 
rep*jtldQ-

Anglio jednak  ma się wzbraniać od zawarcia po­
dobnego układu , obawiając się podobno aby F ra n ­
cja umyślnie  tak n ie  prowadziła sprawy, by wojna 
europej*be m usia ła  w ybuchnąć. A może na cele 
i rozmiar fej wojny mocarstwa zachodnie zgodzić 
się nie mogą. Lecz to wszystko są wiadomości,  
potrzebujące s twierdzenia. W  tutejszych kołach 
s tronnic tw a whigów, stojących najbliżej m inister­
stwa, przybrano bardze pow ażne i ta jemnicze u spo ­
sobienie. Mówią, iż um ówiony między N apoleo­
nem i C larendonem  plan działania musi przyjść 
do zastosowania, skoro  konferencja  będzie zerwaną.

Dodać jeszcze muszę, że pełnom ocnicy  m o­
skiewscy zupe łn ie  n eu tra ln e  zajęli stanowisko, i 
żadnej nie popiera ją  strony, wyczekując rozwoju 
dalszego wypadków.

Paryż 1 . maja.
( B )  W  jednym  z poprzednich  listów donie­

śliśmy, że w Afryce rząd fraucuzki miał zmienić 
system wojskowy i postawić na czele pana Haus- 
man. Powstanie Arabów wszystko wstrzymało, wszy­
stko zmieniło. Dziś jedna  tylko myśl zajmuje władze 
tu te j s z e : jak  najprędsze poskrom ienie powstania 
które, pomimo zaprzeczeń, w iększą ma rozległość 
nad tę, jaką  jej pó łurzędow e pisma przypisują. 
N ietylko w Afryce francuzkiej i w T unis ,  ale w 
chwili, kiedy te  słów kilka kreślimy, chorągiew 
powstania powiewa w i Tripoli.

Nie wiemy, czy z temi wypadkami ma jaki­
kolwiek z w ią z e k , ale nie mało zwraca uwagi 
szczególne, głośne, z w ielką uroczystością  obja­
wione przyjęcie w Amiens jenera ła  marszałka 
F orey .  Nietylko władze wojskowe, ale s ą d o w n i­
ctwo, rozmaite wydziały cywilne, duchow ieństwo, 
szkoły, tea tr  —  witały zwycięzcę Meksykanów. 
W iersze ,  hymny, laury, kwiaty obsypały szczęśli­
wego żołnierza , co orężem  na polu bitwy dos łu ­
ży ł  się najwyższej godności wojskowej. Być może, 
że władze f rancuzkie chciały przypomnieć, iż we 
F rancji  nie brak zdolnych i szczęśliwych do- 
wódzców.

Mieliśmy sposobność bliżej poznać dzisiejsze­
go marszałka. Skromny, bez najmniejszej przesady, 
niewielkiego wzrostu, bystrego wzroku, rysów po­
spolitych, z jeduaką  wojskową otwartością przyj­
m uje  i odwidza dawnych znajomych. Rodzona j e ­
go aiostra trzyma z mężem, p. Bo lllenot,  małe 
bióre pocztowe w Paryżu. Jedno  słowo jen era ła  
marszałka mogłoby zamienić po łożen ie  i siostry i 
szw agra : ale siostra go o to prosić nie będzie, a 
onby uw ażał to za nadużycie, gdyby przez wzgląd 
dla niego coś dla siostry jego zrobiono. Siostra i 
b ra t żyją w najlepszych s tosunkach , nieraz mia 
łem przyjemność widzieć razem, jednego  z na j­
znakomitszych dzisiejszych marszałków z najskro­
mniejszym urzędnikiem  pocitowym.

Zapewniają nas, a le  n ie  mieliśmy czasu tego 
sprawdzić, że cesarz Francuzów miał oświadczyć 
księciu W ładysław ow i Czartoryskiemu, że F ra n ­
cja w obecnej chwili nic nie m oże dla Polski u- 
czynić, —  nie  potrzebowaliśmy być obecnemi tej 
rozmowie, aby je j treść odgadnić. Zabronienie p o ­
siedzeń naukow ych na korzyśi r a n n y c h , zabór 
papie-owych polskich pieniędzy w Clermont, wy­
raźna życzliwość dla pism, s łużących Moskwie, a

zabronienie sprzedaży tych, co jej na zawadzie stoją 
—  dostateczną było dla Polaków skazówką, czego 
się mogą po Francji  spodziewać. Dzisiejszy o r ­
gan urzędowy nie powtórzył życzliwych słów Ojca 
świętego dla Polski.

Dzienniki religijno-katoliekie nie mogą poda­
rować Anglii współczucia dla Garibaldego, a naj­
więcej ich boli. że następca tronu  odwidził „jcne- 
rała-aw au lu rn ik a44. Żal, jaki może mięć Garibaldi 
do dzisiejszego rządu  franeuzkiego, za daleko go 
posuną ł,  kiedy zachwala sz lachetność i wolność 
angielską. Tę szlachetność i w olność porównywa­
my do pajwspanialszego hotelu, w którym każde­
mu wolno jeść i pić co mu się podoba, bekasy i 
bażanty, tokaj i szampana, pod jednym  tylko wa­
runkiem , aby gość miał czcili zapłacić. W  Angiii 
jest  dwakroć slotysięcy tych uprzywilejowanych, a 
miliony nędzarzy. Oto swoboda, zachwalana przez 
Garibaldego. Dopokąd mityngi s łużyły Palm ersto-  
nowi, to je c ierp ia ł ;  jak chciały wykryć jego z r ę ­
czność i przewrotność, to ich zabronił. W id z ie l i ­
śmy prolog,— poczekajmy, zobaczymy rozwiązanie. 
Oto wolność! Jak mógł (ak zacny ,  tak zasłużony 
żołnierz-obywatel mówić o szlachetności angiel­
skiej!.. . Zapomniał o Irlandji, k tórą arystokracja 
angielska zamienia w puszczę. Zapom niał o In- 
djach, gdzie rzeki p łyną krwią i łzami, gdzie po­
wietrze zapełnione przeklęstwami na samolubnych 
wyspiarzy.

Nie możemy bez pewnego sm utku  wspomuąć 
o pismach francuzkich, często oboję tnych na n a j­
ważniejsze wypadki. Spór z s t ronn ic tw am i,  z p i ­
smami pólurzędowem i, zadania, dotyczące osób — 
oto pole dla ich walk codziennych. Ale to co 
się dzieje po za granicami pańs tw a,  co ich dziś 
n ie dotyka, je s t  u nich podrzędne, jeźli nie zapo­
mniane. Prawie z obojętnością doniosły, że Mo 
skwa poskrom iła „b u n t  ezerkieski.44 Czyż to Czer- 
kiesi się buntowali ? Jaki ty tu ł  ma Moskwa do p a ­
nowania na K aukazie?  Bitni górale się bronili 
od knuta i zagłady. D robniulkiem  pismem d o ­
niosły pisma paryzkie, że 60.000 nieszczęśliwych 
prosiło Turc ji  o schronien ie  i przytułek .

Ta nowa emigracja, ta ufność, j a k ą  bitni gó­
rale pokładają w charakterze su łtana ,  zwraca m i­
m owolnie uwagę na posłannic tw o Turcji.  Prosimy 
czytelników o przywiązanie pewnej wagi do kilku 
słów co następują.

E u ro p a  zachodnia, przez n ie szczęsną ,  fatalną 
rywalizację Anglii i F rancji ,  traci wpływ na k ie ­
runek  wypadków. Dziś ruch  nie je s t  wypływem 
ich zneutralizowanej potęgi. Czy potrzebujemy dać 
tego dow ód? F rancja  w początkach powstania pol­
skiego , chcąc się przypodobać opinii publicznej i 
dla tego aby zdeptać traktat w iedeńsk i,  powołała 
do wspólnego działania Anglię i Austrję. W  tej 
samej chwili,  kiedy Palm erston  podawał rękę  cesa­
rzowi F rancuzów  —  zawiązywał ligę przeciw  F ra n ­
cji, aby zabezpieczyć prowincje nadreńskie od n o ­
wego zaborn. —  Jaki tego był skutek  ? Moskwa 
stała się zuchwalszą.

Chłosty, kary  p ieniężne,  więzienia, przesiedlenia, 
wszystko to dziełem zazdrości,  rywalizacji, zawiści, 
jaka dzieli Anglię od Francji . Oto pierwsze świata 
n ie szczęśc ie !

Jakież państwo mogło ród ludzki od tego sta­
nu  oca lić?  Stany Z jednoczone!  To nietylko poli­
tyka, ale nawet forma rządu tych państw nakazy­
wała. Ta rzeczpospolita wyrzucała m onarchiom  sa- 
molubslwo, przywilej. Czynami powinna była d o ­
wieść że je j  posłannic twem  godność cz łow ieka,  
swoboda powszechna. W  obecnym dualizmie, ro z ­
p rzężen iu  Europy ,  Stany Zjednoczone mogą i po ­
winny dać poznać potęgę sprawiedliwości, N ie ­
stety, wojna bratobójcza, zawzięta, szalona, pozba­
wiona patrjotyzmu i uczuć wznioślejszych, niszczy 
najpiękniejsze kraje, gotuje t ryum f nieprzyjaznym 
jej państwom. Oto drugie nieszczęście!

Te dwie klęski rodu  ludzkiego są  n ieodzo ­
wnym  fatalnym powodem, że los Europy ,  los ro 
du ludzkiego rozstrzygnie się może s p o r e m , wal­
ką na śm ierć ,  pomiędzy T u rc ją  i M o skw ą ,  Pe 
tersburgiem i K onstantynopolem . Ubolewamy nad 
płytkością pojęć tych, co tego nie widzą. Kiedy 
m ierne umysły uważały T urc ję  za trupa, my dzię­
kowaliśmy O patrzności ,  że na czele tego państwa 
postawiła wielkiego m onarchę.  Postępow anie  M o­
skwy, jej system rządu je s t  znany. Przec iw nie  Ab- 
dul Azis ,  bierze za h a s ło :  wolność i reformy. 
W szystko  co czuje godność człowieka, w spom nie­
nia swobody, wszystko co przywiązane do wiary 
ojców, do wspom nień ro d z in n y c h , opuszcza M o­
skwę i garnie się pod opiekę gośc inną wielkiego 
monarchy. Kto w tem  ręki Opatrzności nie widzi, 
ten  ślepy.

Szczególne losów przeznaczenie!  Państwo eo 
groziło cywilizacji i chrzęśc iaństwu, może się stać 
opoką , o k tó rą  się rozbije pycha i prawo siły 
brutalnej !

PS. F lo ta  angielska otrzymała rozkaz uda­
nia się z P ort land  na wysypiska Tamizy. Papiery 
po giełdzie londyńskiej spadły. Czekaliśmy z 
ciekawością na pierwszy n um er  M onitora  wieczor­
nego, k tóry się sprzedawać będzie po 5 centymów. 
Dzienniki paryzkie mocno oburzone, bo muszą pła 
cić 6 centymów stępia. K ładę ten  list na pocztę o 
6ej w ieczór,  jeszcze zapowiedziany dziennik nie 
wyszedł.

Paryż 1 . maja.

( S )  L ’in d e p e m la n t , dziennik wychodzący w 
Constantine, dostał od rządu zakaz ogłaszania wia­
domości własnych, jakieby mógł mieć z teatru a- 
rabskiego powstania; ograniczać się więc będzie 
na powtarzaniu tego ,  co z rządowego pochodzi 
źródła. Zakaz ten  może być uważany za wskazó­
wkę ważności powstania, o którera dzisiaj nic no ­
wego nie wiemy, prócz opisów waleczności ko lu ­
m ny pu łkow nika Beaupretre .  a mianowicie boha­
terstwa 35 żołnierzy pieszych, którzy przez dwa

dni n iespełna cofnęli się o 40 licu drogi, odpie­
rając ciągle k ilkanaściekroć liczniejszego n ieprzy­
jaciela. Tej garstce ludzi,  swą niezłom ną walecz­
nością przynoszącej honor  swej ojczyźnie większy 
m oże niż św ie tnem  zwycięztwem , ho łd  należnej 
czci oddaje dziś J o u rn a l des  Debat,s, donosząc, 
że się cofnąć zdołała do wiernych Francji arab­
skich komend, kilku  tylko ludzi zostawiwszy po 
diodze w nieprzyjacielskiej niewoli.

Z Konstantynopola piszą do dzisiejszej Opi­
n io /i N a tio n a le , że zgromadzeni tam dyplomaci 
wahają się otworzyć konferencje w przedmiocie 
księztw Naddunajskich, z obawy, aby brak je d n o ­
ści w pojmowaniu sekularyzacji majątków ducho ­
w nych, nie wziął w śród narad obrotu, zdolnego 
zakłócić stosunki międzypaństwowe. „I rzeczywi­
ście (mówi korespondent)  w chwili, w której naj­
mniejsza drobnostka sporów  ważnych może być 
pow odem , kon fe renc ja ,  na którejby przymierza 
i postawy państw wyraźnie się narysowały, może 
stać się ła tw o powodem do w ojny .44

W yrazy  te malują dzisiejszą ep o k ę ,  w k tó ­
rej plenipotenci mocarstw nie śmieją zasiąść 
koło jednego stolika z obawy sprowadzenia po­
wszechnego krwi rozlew u. Sąd ten o konferencji 
konstantynopolskiej.  je s t  miarą skutków, jakich  się 
od londyńskiej spodziewać możemy. Jakoż donosi 
France , że w skutek  zebrania tego pokojowego 
areopagu, Anglia wyprawiła swą flotę na morze 
B ałtyck ie; cel jednak  tego ważnego k roku  bliżej 
oznaczonym nie jest.

Na posiedzeniu Izby prawodawczej d. 29. 
kwietnia toczyły się dalej rozprawy nad prawem 
o koalicji Panowie Jnles Simon i G arn ier  PagÓ9 
przemawiali przeciw wnioskom rządu i komisji, a 
odpowiadał im pan Parrieu ,  wiceprezes rady stanu. 
Mowa p, Ju les  Simon je s t  głównym całej dyskusji 
wypadkiem. P. G arnier Pages dopełniał ją  Udko, 
a rządowy mówca słabemi zbijał argumentami. P. 
S im on wnosił, aby dotychczasowe prawa przeciw 
koalicji poprostu  zniesione zostałv, i aby w miejsce 
a r tykułów  414, 415 i 416 kodeksu karnpgo. odno­
szących się do tego przedmiotu, nowych nie s ta ­
nowiono przepisów, których zaprowadzenia doma­
ga się rząd i komisja. Te bowiem stanow ią wy­
sokie kary na zmuszających do koalicji s łow em , 
uczynkiem lub podstępem, a  na zbiorowe w tym 
względzie działanie zaostrzają jeszcze karę kilko- 
le tn im  dozorem policyjnym. Otóż zarzucał pan Si­
mon, że prawo jest n ieszczere ,  gdyż dozwalając 
w zasadzie koalicji, w rzeczy samej pod najsroższe 
podciągać jc  może kary, bo gdyby mu szło je d y ­
nie o karanie przymuszających, toćby przeciw nim 
nowych nie stanowiło artykułów, aleby ich pod­
ciągnęło pod przepisy prawa pow szechnego, k a ­
rzącego gwałty wszelkiego rodzaju.

Prawo to dalej je s t  n ie jasnem  dla użytego 
wyrazu „pods tęp .44 Jes t  ono strasznem  dla wy- 
sykich kar, k tóre  s tanow i,  a nareszcie je s t  czy- 
stem złudzeniem , ponieważ przyznaje prawo a za 
brania środków jago w ykonan ia ;  jakżeż  bowiem 
m oże powstać koalicja gdy nie istnieje wolność 
zgromadzania się? Z tych wszystkich powodów, tw ie r­
dził pan Simon, nowe prawo tylko postrach i za- 
mięszanie wniesie między robotników. Mimo u- 
wag tych i mowy, w której pan  Ju les  F ayre  na 
posiedzeniu wszorajszem zbijał a r tyku ł 414 nowej 
redakcji ,  stanowiący karę więzienia od dni 6 do 
3 la t ,  i p ien iężną  od 16 do 3.000 franków na 
zmuszających do koalicji czynem, słowem lub pod­
stępem. a r tykuł len przyjęty został przez Izbę. 
Dyskusję nad dwoma nas tępnem i,  do ju t r a  od ło ­
żono.

Donosiłem o zapowiedzianem od dnia dzisiej­
szego wydawaniu wieczornego urzędowego dzien­
nika, po pięć cen tym ów  sprzedawać się mającego. 
Pan G uórou l t  w dzisiejszej O pinhm  N ationa/e  e- 
nergicznie na to przedsięwzięcie nastaje. I zaprze­
czyć nie m o ż n a ,  że stanowi ono konkurencję, do 
zwalczenia t ru d n ą  dla wszelkich gazet, które od 
każdego n um eru  8 centymów za sam stępel płacą 
rządowi, K nnkurenc ja  więc M onitora  wieczornego 
jest dla nieb za b i ja ją cą ; a nadto jest ona bezpra­
w ną ,  bo tworzy dla jednego dziennika p rzy­
wilej. k tórego inne  są pozbawione. N ies łychana 
to rzec t ,  aby rząd zniżał się do roli hand larza  
dziennikarskiego, a zresztą cóż publiczności przy 
niesie ta  nowa wieczorna edycja M o n ito ra ? N u ­
dną jak ranna być m usi ,  i jeszcze za d rogą  szka 
chę tnem u ludowi franeuzkiemu się wyda. Oto co 
między innemi pisze p. G u ó ro u l t :

„Nawet M onitor  ranniejszy nie byłby za dro­
gi dla tego ludu, gdyby codzieri w nim znajdował 
jaką ważną reformę, lub depesze ,  świadczące o 
wielkich zewnętrznych czynach. Zlanie się koro- 
panij kolei, zmiana renty, pow stan ie  wielkich in- 
stvtuoyj kredytowych, energiczna a roztropna na 
W schodzie  polityka, w yzwolenie W ło c h ,  wolność 
h ąn d lo w a— oto przedmioty, k tó re  M onitora  zajmu­
jącym  czvniłv. Lecz dziś, cóż nam powiedzieć może? 
Polska zgnębiona, Dyppel wzięty, Fryderycja °P U‘ 
szczona, konferencja, n a  k tórej N iem cyprze* * Oj 
skwę pop ie rane ,  najgrawają się * cierp iw"4’ 1 
państw zachodnich, 30.000 F r a n c u z ó w ,  narażają 
cych nas w M eksyku  na wojnę ze Stanami jc 
dnoczonem i,  M oskwa wyznając* 8‘osn0.’ z me 
myśli szanować mołdo - wołoskich granic , a p o ­
między temi wszystkiemi żywiołami n ieporządku  
F rancja  wahająca się, nie chcąca wstecz się co­
fnąć ani naprzód postąpić, po różn iana  z p rzesz ło ­
ścią a przyszłość odstręczająca o siebie oto co 
wvnika z każdego wiersza urzędowego dziennika. 
Jeżeli rząd nie potrafi go czom innem  zapełnić, to 
chociażby go nie po 5 cen tym ów  sprzedaw ał ,  ale 
darmo rozdawał p u b l ic zn o śc i , ona  go jeszcze za 
drogim znajdzie.

Kazań 16. kwietnia.
( S )  Korzystając ze sposobności, daję znać o 

ostatnim transporcie jeńców  galicyjskich z cytade­
li kijowskiej, w głąb Sybiru skazanych. Dnia 1.

marca byliśmy w Tambowie. Z ima była lekka i 
nie dała się we znaki, przynajmniej nam. Bardziej 
dokucza głód i nędza, bo trzy kopijek , które od 
Moskali dziennie na utrzymanie dostajemy, wy­
starcza zaledwo na suchy chleb. Strawy za to nie 
kupić ,  a podróż odbywamy ciągle p ie szo ,  robiąc 
dziennie  w przecięciu po pótczwarla mili od etapu 
do etapu. Starsi i oficerowie dają dobry przykład 
młodzieży w znoszeniu niewygód. Karność i soli 
darność u trzy m u j .m y  między sobą ,  krzepiąc się 
nawzajem Z Tatnbowa do Kazania maszerowali­
śmy 50 dni, i dziś w łaśn ie  stanęliśmy w tulejszem 
mieście. L u d  z po li tow aniem  patrzał na naszych 
chłopców, którzy choć w szeneli aresztanckiej, 
dziarsko wyglądają. W  Kazaniu mamy pozostać 
kilka tygodni, ho W ołga  i inne  rzeki, do niej wpa­
dające, powylewały ja* zwykle co r oku,  i prze­
rwały komunikację regularną. Do miejsca prze­
znaczenia mamy jeszcze iść rok cały, jak nam 
mówią tutejsi ludzie i oficerowie moskiewscy. 
Dobrze przynajmniej,  że jesteśmy wszyscy zdrowi, 
a Bóg użycza nam sił do dźwigania łańcuchów . 
Pisać do nas m ożna  przez pocztę rządową. List 
dojdzie, byle n ie zawierał namacalnie nic z poli­
tyki; tylko musi być przesłany pod adresem pro- 
kuro ra  rządowego w gubernii, przez którą p rze ­
chodzimy. Teraźniejszy adres nasz j e s t : Jcwo
W ysokorod iju  G aspodinu K azańsko  m u GubersIw- 
m u P ro/furor u d la  p ered a czi peresy lnom u  wo- 
jennop linao  mu po lsko  m u in s u r ^ e n tu  S. .V. Adres 
musi być pisany albo po m o sk iew sk a ,  albo po 
francusku. Listy, które ju ż  nio zastają adresatów 
na miejscu, idą zwykle za nimi.

Ziemie polskie.
W arszaw a. D zien n ik  Pow szechni/, chcąc za 

pewne u torow ać drogę w. księciu K ons tan tem u , 
który jak słychać ma wrócić do \Varszawv i zo­
stać wicekrólem Kongresówki, podaje w najśw ież­
szym num erze  następujący wyjątek z G azety Mo­
sk ie w sk ie j :

„ T a k  z w a n a  n a r o d o w o ś ć  p o l s k a  r z e ­
czywiście c a ł a  zamieniła się w pierwiastek rew o­
lucyjny: czy działa w lasach, zbierając powstańców 
i rozsyłając bandy żandarm ów w ieszających, czy 
działa zręczną, przebiegła in t ry g ą ,  drogą ad m i­
nistracji i rzymsko-katolickiej organizacji k o śc ie l­
nej, czyli też dąży do przyw rócenia P o l s k i ,  albo 
chce być wszechświatową rewolucją. Nie je s tże  
to oczywiste k łam stw o ,  odurzające um ysły  i gu- 
biące lu d z i ,  gubiące napróżno  i n ie ro z w a ż n ie ?  
Poświęcać się dla tego, aby służyć za t ruc iznę  dla 
is tniejących cywilizacyj, rozwijać w sobie  samowie- 
dnie wszelkie instynkta  złego, przewracać wszystkie 
szlachetne dary natury ludzkiej w środki zniszczę 
ma, zamieniać religię w n ikczem ną niegodziwość, 
robić się organem wszystkich n ikczem nośei  oszu- 
kaństwa i chytrości i nie mieć żadnego rozumnego 
celu przed oczyma, nic rzeczyw is tego , nie pra­
wdziwego, a koniec końcem być nie czem jnnera, 
jak igraszką albo narzędziem w cudzym ręku, 
niewolniczym wykonawcą cudzych zamiarów — 
jakaż okropna p e r sp e k ty w a ! Czvż mogą ludzie, 
którzy przechowali w sobie cośkolwiek godności 
własnej, uznawać n a d  s o b ą  władzę podobnej 
narodowości!44

Z sensu końcowego wynikałoby, że Polacy 
chc»u4>anować nad M oskalam i!!

I W  dziennikach  zagranicznych czytamy nastę­
pu jące  doniesienia z drugiej połowy kwietnia:

„Z prowincji  dochodzą dotąd wiadomości, ze 
w wielu miejscach lud wiejski obojętnie przyjął 
ukazy carskie, nieraz nawet pozwalał sobie robić 
nad niemi n iezbyt dla rządu korzystne uwagi. 
W  Sejneńskiera kiedy ten akt odczytano ki lku 
naraz zgromadzonym gminom, dały się słyszeć 
rożne  uwagi ze strony włościan, n ieprzychylne 
Moskalom Oficer rozgniewał się, ale spisał pro- 
to k o ł  ogłoszenia ukazu ,  wyrażając w n.rn wdzię- 
czność włościan dla cara. bez uwag. k tó re  u s ły ­
szał zamiast podpisów, których zwykle włościanie 
odmawiają, pokładł tyle krzyżyków, ile m u  się
podobało. . .  t j •

W  Kalwaryjskiem, w E u d w in o w ie ,  je d en
w ł o ś c i a n i n  także w imieniu całej grom ady ośw iad­
czył, że nic pojmuje takiej darowizny, za k tó rą  
trzeba płacić .  Zresztą, już  przed rok iem  darowano 
ziemię na w łasność  i zniesiono czynsze. Oficer, 
do którego ta m ow a była w yslósowana, kazał g ro ­
madzie aresztować włościanina, jako  buntow nika .  
Gromada nie us łucha ła ;  zwrócił się do obecnych 
sołtysów; sołtysi wykonali rozkaz. Grom ada przy- 
padła do sołtysów i uw oln iła  swegn rzecznika .  
Na tem się skończyło ;  bo robić z tego hałas l i­
czną gromadkę ogłosić za buntow ników  bvłn 
skwie nie po myśli. ’ • *H 0 *

„Oto jak warty po wsiach s iQ odbywają Do 
jednej ws. w A ngu-tow skiem  przybył kozak, a 
nikogo me zadaw szy na s t raż y ,  gdyż ' wartownicy 
siedzieli w karczmie a ich  p jki stałv d}oc£
k r fy k n ą ł  na szynkarza, za k tórym  dopiero wyszli 
\ wartownicy. Kozak przemawia do nich, napomi- 
nająć, aby b y l i  czujniejszymi. W v siedzicie 
w karczmie, rzecze, a cóżbyścic zrobili, gdvby 
właśnie wpadli m i a t e ż n i k i ? “ „Oto, c o b y ś m y  zro 
b ili ,44 odpowiada wartownik. W zią ł pikę i pchnął 
w grzoiet konia kozackiego. Koń z k o z a k i e m  jak 
oparzony poleciał drogą, a w ł o ś c i a n i n  ś m i e j ą c  Mę 
zawołał- „Tak i miateżniki będą p r z e d  nami zm\ 
k  w

^ W ło śc ia n ie  użalają się m ocno ,  że naczelnicy
wojenni wybierają P" 2 5  chłopow ze w s ,.  każą  
ich zaopatrywać w porządną odz.ez, dawać po 10 
rubli sr. do kieszeni i wysyłać ze sobą .a o b ła ­
wy do lasu , gdzie niechętnych włościan  zawsze 
naprzód pędzą.

„Naczelnicy w ojenni z. ró żn y c h  s t r n k r a j u  
ponadsyłali partje  włościan f.o W a r s z a - y ,  wybie­
ranych  i werbowanych, jak  najs taranniej w celu



.■t słania ich jako deputację z podziękowaniem 
(arowi za uwłaszczenie. Stu kilkudziesięciu wło- 

idii dostarczono z miejsc różnych do Warszawy 
a tu zrobiona ostateczne przesortowanie i w ybra­
no tylko kilkudziesięciu, a resztę, m nie j pokaźną 
i mniej „nad ieżną44 odesłano do domów. Na 
uekw ipow,inie ich kazał Bd,g wyliczyć ze skarbu 
Królestwa 300.000 złp. W ło ś c ia n o m  tym spraw io­
no narodowe ubiory, szyte na w zór  Kostiumów 
7 ..Wesela w Ojcowie14, ty tko  n ie  same krakowskie, 
ale inne na każde województwo, przyczem i fan­
tazja moskiewska d u ż ą  grała rolę. Sukm anki te, 
szyte z dość cienkiego s u k n a  i przez krawca te­
atralnego, rzeczywiście aość duzo mogły koszto­
wać, aie chocby na  wszystkie wydatki rachowano 
po 100 rs. na  osubę, to jeszcze nie byłoby po ło ­
wy tej sum y, k tó rą  ta „dobrow olna44 deputa- 
cja kosztuje . Tem bardziej,  że niektóre rzeczy óo 
garderoby tej deputacji, bardzo tanio M oskalom  
przyszły, n. > wszystkim dano buty ju c h to w e  z 
wysokk-rui cholew am i,  pozabierane u tutejszych 
szewców, jako przedmiot w ojenny . N ap ió ż n o  j e ­
den  znajomy mi szewc p rz e k ła d a ł ,  że on musi 
mieć zapis gotowych butów , bo kilkanaście ty ­
sięcy takich par rocznie sprzedaje. „Nie —  to za 
dożo u pana nagromadzono, trzeba wziąść choc 
5() par ,Ł —  i zatnano P rzez  kilka dni uwijali 
się po W arszaw ie adjutatici Berga, skupu jąc  pa 
wie piórka, obsta lowując konfederatki ; w łośc ian  
tymczasem myto, czesano, uczono roli, bawiono 
opisami cara, i obietn eami wielkich łask jak ie  
z y s k a ja /7

„Odwidzać więźniów, ani przesyłać im ży­
wności nie dozwalają teraz, ogłosiwszy, że po 3 
złp. na osobę naznaczono na u trzym an ie  w w ię­
z ien ia  na Pawiej ulicy i w cytadeli. Kio został 
raz porwany w nocy czy w dzień, z łona rodziny 
czy z ulicy, nie ma jnż  sposobności widzieć kogo 
ze swoich, dać dyspozycje co do i n t e r e s ó w , —'to  
traf szczęśliwy, jeżeli im m oże z głębi wagonu 
rzucie O sta tn ie  pożegnanie.

„I rzędnikom kolei żelaznycn, dymisjonowa­
nym i wyrzuconym za miasto, oświadczono poufnie, 
że mogą otrzymać odpowiednie urzęda  przy ko le­
jach . w głębi Moskwy jeże li  przyjmą p r a ­
w o s ł a w i e 44

K r o n i k a .
B a / . n i  W C h i s w i c k  (w  p o b l i /u  L o n d y n u . )  C z y ta ­

my w d z ien n ik ach  londyńsk ich  z dnia 2 y. k w ie tn ia  b. r . • 
W iadom o, iż s z lach e tn e  Po lk i  złożyły w ie la ą  ilość k o s z to ­

wności  z łotych, k le jno tów  i t. d . , k tóre  r r a ją  być s p i e n i ę ­
żone i ob ró co n e  na k o rzyść  w y ch o d ż tw a  p o lsk ieg o .  W 
Paryżu  od b y w a  się ju z  p o d o b n a  s p r z e d a ż .  W i e l k ą  c zęs c  
kosz tow ności  p rz e s ta n o  lakżc  do Anglii, gdzie  z nich  w d o ­
wa księżna  S u lh e r la n d  p o s ta n o w i ła  u r z ą d z ić  w  C b is w i rk  
io d za j  baza ru ,  do k tó reg o b y  p r z y s tę p  d la  p ub l icznośc i  o- 
i w ar ty  byt  za p e w n ą  o p ła tą .  W y s ta w a  ta słoi pod  s z cze ­
gó lną  p r o t e k c j ą  a ry s to k ra c j i  a n g ie l s k ie j .u

St-itutii T o w a r z y s tw a  s tenogra fów . P o d a je m y  do

WINO TANNIN
p rzez  H . K i e t h a n s e r a ,  c h e m ik a  t e c h n ic z n e g o  

i p a r f u m i a r z a  w G ra c u .
T an u in  j e s t  ze  sw o ic h  w z m a c n ia j ą c y c h  

wj s sno iH  j a k o  ś r o d e k  z e w n ę t r z n y  i w e w n ę ­
t r z n y  o d  d a w n a  z n a n y  K o z p u s z c z o n y  w  
w in ie  o k a z u je  z a d z iw ia ją c ą  s k u te c z n o ś ć  na  , 
o s ł a b io n y  w z r o s t  w ło só w ,  a lb o w ie m  w  nsj'- I 
K r o t s z y u  czas ie  z a p o b ieg a  c h o ć b y  najs i ln ie j -  [ 
s z e m u  w y nndf tc iu  w łosów . W in o  T a n n in  n ic  
w y p r o w a d z i  ś w ie ż y c h  w ło só w  n a  m ie j s c a c h  | 
p r o ż n y u b ,  lecz  ufrz.vmiaie t e ,  k*óre  są , i z a ­
s i la  w sp o s ó b  z a d z iw ia j ą c y  n a t u r a  ną  pro  ■ 
d u k c j ę  w łosów .

C e n a  f la szk i  1 z ł r .  20 cn t  , z p r z eo e łk ą  
p o c z t o w ą  1  z l r .  40 cn t .  w. a .

POMADA TANNIN
n a d z w y c z a j  w z m a c n ia  i o ż y w i  i ,  p o  k tó re j  
w łos  n ieco  c ie m n ie je ,  j e s t  ś r o d k ie m  p rz e c iw  

o s iw ien iu .
C e n a  s ł o i k a  1 z l r . ; z p r z e s e łk ą  p o c z to ­

w ą  1 z ł r .  15 e n t .  w. a.
M ożna n a b y ć  w e  L w o w i e  u Z Y G M U N T ^

R U C K E R A  a p t e k a r z a .  ^82  6 — 1 2

w ia d o m o ś c i  zw o len n ik ó w  stenografii,  iz wyszty  temi d n i a ­
mi z d ru k n  s ta tu ta  p ierw szego  galic. T o w a rz y s tw a  s te n o ­
gra fów  w e L w ow ie ,  p rzy ję te ,  jak  ju ż  donosi l iśm y, p ro w i ­
zoryczn ie  na  zgrornauzeniu „ en e ra ln e in  dnia 10 . k w i e ­
tnia  o. r.

N um er  p ierwszy d z ie n n ik a  O jczyzna, k tórego  p r o ­
g ram  podaliśmy p rzed  k i lkom a d n iam i  w piśm ie  n aszem , 
w yszedł w L ipsku  dnia 1 . m aja  b .  r . ,  i zaw iera  dw a  w i ę ­
ksze a r lyku ty  : O o d r o d z e n iu  P o lsk i  i O uw taszczen m  wto 
ścian, k o re s p o n d e n c je  z W a rs z a w y  i z polskich p row in-  
cyj, n a jn o w sze  ro z p o rz ą d z e n ia  Rządu w W arsz a w ie ,  p r z e ­
gląd po l i tyczny  i o s ta tn ie  w iadom ośc i .  O dpow iedz ia lnym  
r e d a k to re m  pisma tego je s t  p .  Aug. F r .  P e te r s .

Ostatnie wiadomości.
H a m b u r g ,  4. ma j a .  Z F lensburga  donoszą 

do Hamb. Nachr.-. Feldmarszałek N \range l uwia­
domił swoje w ojska ,  iż szańce Fryderyc ji  w po­
wietrze wysadzone będą. Gdy magistrat miasta Iłor- 
seus w zbran iał  się zbierać n a ło żo n ą  przez W ran- 
gla kontrybucję,  wywieziono wszystkich członków 
jego do Rendsburga.

II a m b u  r g  d. 4. m a j  a. W  Jutlandji  przy- 
aresztowano znaczną liczbę opierających się kon­
trybucji urzędników magistratów. Dziś ze świtem 
rozpoczęło  się burzen ie  m urów  foitecznych F ry ­
derycji.

Pomimo zapew nien ia  z W ie d n ia ,  iż ujścia 
Elby są wolne, żaden jeszcze okręt neu tra lny  nie 
waży się w ypłynąć.

Zapowiedziane na wczoraj posiedzenie konfe­
rencji, odroczono na dzisiaj, gdyż porozumiewania 
się przygotowawcze b y ł y  b e z  r e z u l t a t u .

L o n d y n ,  4. m a j a .  Na zapytanie Griftitha 
w Izbie niższej odpowiedzia ł G rey: P od ług  naj- 
form a liii ej szych zapew nień  Austrji,  flota jej będzie 
przeszkadzać ty lko blokadzie E lby i W ezery ,  i 
ochraniać niemiecki handel. Rząd angielski ma 
powody do m niem ania, iz Austrjacy nie popłyną 
na Bałtyk. Jednakow o i na ten  wypadek o trzy ­
mała flota angielska in s t ru k c je ,  których jednak 
rząd przedłożyć nie może.

L o n d y n  4. maja. W czora j  porozumiewał, 
się członkowie konferencji  n ieu rzędow nie  w Do- 
w ningstreet ? (gmachu m in is te rs twa spraw zagra­
nicznych), dziś odbędzie się u rzędow e posiedze­
nie. Lord Palm erston  cierpi jeszcze na podagrę.

N o w y  J o r k  23.  k w i e t n i a .  R ozeszła  się 
pogłoska, iż armie je n e ra łó w  P ółnocnych , Lee i 
Grant, ruszyły naprzód. Armia Leea rusza jąc 
w pochód, o trzym ała  lOdniowy zapas żywności. 
Pancernik P o łudn iow ców  zatopił koło P lym outh  
w północnej K arolinie trzy lodzie kanoniersk ie  
Lnionistów.

W czorajszy  telegram nasz podał wiadomość o 
bezskuteczności konferencji ,  odbytej pozawczoraj.  
Dzisiejszą pocz tą  nadeszłe dzienniki wczorajsze, 
wiedeńskie i p rusk ie ,  jeszcze n ie  mają tego te le ­
g r a f u .  Ale p rzewidywania  ich są sm utne.  W idzą

one, iż do zawieszenia broni nie przyjdzie, a przy- 
; pisują to głównie Anglii, 'linie; z dnia 2 maja 
- zawiera artykuł, przestrzegający Vustrję. iż wy- 
, slawszy flotę swą na morze P ółnocne , oddala ją  

w zastaw Anglii. Ale z drugiej strony gniewa się 
Times i na F rancję ,  iż dotąd nie chce wspólnie 
z Angl.ą powiedzieć stanowczego s łowa sprzymie­
rzonym  Oto co pisze Times-.

„A ostrja  zdaje się poznawać nicbezniaczeństwc 
: polityki,  na k tórą  się puściła. W ie  o n a .  jak tru- 

ónoby jej było, przy słabych finansach i innych 
okolicznościach, wytrzymać uderzen ie  wojny e u ro ­
pejskiej. Posyła ona  swe okręta na morze P ółno  
cne, aby „strzedz handlu  niemieckiego od napaści 
duńsk ie j ,44 a my wierzymy w to' lak długo, póki 
flota ta nie pokaże się na Bałtyku. Lecz powin 
naby ona pamiętać, że wysyłając flotę na te w o­
dy, dała Anglii najlepszy zastaw; a nie je s t  rzeczą 

. roz tropną ,  działać właśnie na p rzekór  życzeniom 
sąsiada potężnego, podniecać go do środku w ostro­
żności, a rów nocześn ie  liczyć na jogo p o j ia ż i1 vość. 
Jeżeli flota austrjaeka wróci na more Śródziem ne, 
to s ta r .e  się to jedynie za naszem przyzwoleniem, 

i Całej jednak  trudności  winien właściwie .cesarz 
j  Napoleon. Dotąd odznaczał się on stanowczością.
: z jaką  kierował od wiciu lal losami swego pań- 
| siwa. Teraz zdaje się, iż chce odznaczyć się po- 
' stawą obojętną i spokojną, chce pokazać , jak 

dalece moi na zneutralizować potęgę pa.istwa, któ- 
re do n iedawna jeszcze trzęsło E u ro p ą .  Przypu- 

i ściwszy, że obojętność ta nie ma myśli ukrytej, 
i taj‘nych zastrzeżeń, to j-^st ona jednym  z najoso- 
i bliwszych przykładów, jak wielka potęga m oże 
j  być zniszczoną przez swego własnego twórcę.
( Francja chce być jedynym  w Europie krajem,
I który  nie ma żadnego zdania co do swych naj- 
j  droższych in teresów. Po formie chce brać udział 
j w konferencji  ale dlatego tylko, aLy tern jaśniej 
i pokazać ,  że załatwienie całej sprawy zostawia 

całkiem kouni innem u. W ie lk a  potęga zn iknęła  z 
pośród nas, potęga, której nie łatwo znaleść. —

: Ponieważ F ranc ja  porzuciła  swój u rząd  rozjemczy 
w Europ ie ,  to zapewne rozpuści swe wojska, które 
innym narodom  w kładają  ciężar uzbrojeń  odpornych, 
a ponieważ odtąó chce się ograniczyć na nieczyn- 
ności, to zapew ne złoży downd, iż nawet nic 
czynić me zamierza, coby mogło zakłócić spokój, 
do k tórega się naw róciła  tak nagle i tak szczerze.44

Słowa te TimeSa  dowodzą, iż między F rancją  
i A nglią  nie przyszło do porozum ienia  i że prawdą 
się zdaje to co nam nasz koresponden t (J .) w dwóch 
osta tn ich  listach pisze. Anglia chce użyć w spó ł­
działania Fram.ji do wym o*enia zawieszenia b r o ­
ni, a F rancja  się usuwa, żądając układu na wszel­
kie ew entualności.  Anglia rzuca Austrji i P rusom  
groźby, które są bezsilne wobec bierności F rancji .

.M orningpost, o igan P alm erstona,  zaczyna wy­
kazywać nagie, że spor duńsko-niem iecki jes t  l:we- 
stją europe jską  pierwszego rz ę d u ,  albowiem m o­
carstwa niemieckie dążyć mają do zaboru całej D a­
nii, dc wcie lenia  jej do Niemiec, aby tym sposobem 
stworzyć s ilną potęgę m o rsk ą  niemiecką, używszy 
do tego portów, ok rę tów  i m arynarzy duńskich.

Z Paryża zaś donoszą, że poseł szwedzki przed 
stawił panu D rouin  de Lhuys położenie Danii. Ma 
ona mieć jedynie  do wyboru przyłączenie z ca­
lem  swem państwem do związku Rzeszy niem ie­
ckiej, jeżeli j ą  opuszczą mocarstwa zachodnie. 
Czy podobną  propozycję uczyniono Danii ze s t r o ­
ny Prus, nie wiadomo. W  każdym razie groźba 
podobna je s t  najdotkliwsza dla Anglii i pojąć m o ­
żna dla czego tak prasa angielska rzuca s,ę na 
wszystkie strony. M orningpost żąda od m in is te r­
stwa, aby bez względu na oświadczenie Austrji,  i: 
flota je j  nie wpłynie na Bałtyk, wysłuno tam llotę 
angielską, gdyż tem u zaręczeniu wierzyć m e mo 
żna. „Tylko tym jednym  sposobem wymożemy z a ­
w ieszenie b ro n i44 —- kończy M orningpost.

7  W enec ji  o trzym ała Pres.se w iedeńska na­
stępu jącą  korespondencję  pod datą 1 maja: „ W  
T uryn ie  zdają się mieć silną nadzieję, z l  konfe 
renc ja  londyńska, zebrana dla załatwienia spor 
duńsko-niem ieckiego, zamieni się w kongres e u r o ­
pejski i weźmie pod rozbiór także  spraw ę w e n e ­
cką. Mamy przed sobą w wyciągu m eraorjał,  wy­
dany od komitetu  weneckiego. U łożono go z p o ­
lecenia rządu y.łoskiego, z k tórym  komitet wene 
cki w ścisłych zostaje s tosunkach, a n łożono  aby 
dowieść, że d łuższe pozostawanie W enec j i  przy 
Austrji je s t  n iepodobieństwem, a wcielenie jej do 
W ło ch  n iezbędną koniecznością . M em orandum  to 
rozszerzono w licznych egzemplarzami, a w T u ry ­
n ie sądzą, że wywrze ono wielki wpływ na opi­
n ię publiczną, chociaż aigum enta  nie są  bynąj 
mniej nowe ani p rzekonujące.

„Ciekawym je s t  faktem, że Garibaldi kazał sobie 
do L ondynu  przysłać kilka egzemplarzy tego m t  
m orandum , i osobiścio por&zdawał je  angielskim 
m ężom stanu. L ordow ie  R usse l  i P a im c-s ton  o- 
trzymali j e  w prost od k o m ite tu ,  a jak mówią, w 
T uryn ie  liczą wiele na  wpływ tych wywodów, 
tem bardziej, iż pochodzą one od obywateli we 
neckich i tw orzą rodzą, aktu zaskarżenia p rzec iw ­
ko rządowi aus tr jack iem u.44

In n e  dzienniki donoszą, że m em orandum  to 
pomimo nacisku, jaki kładzie na  sprawę w enecką, 
radzi W ło c h o m  uaerzyć pierwej na Rzym.

Telegramy Gazety Narodowej
W iedeń 6. maja. Gesterreich. Ztg. 

donosi z Londynu 5. m rja : N a w czoraj 
saem posiedzeniu  konferencji nic p rzyszło  
do sku tku  porozum ienie co do z a p rz e s ta ­
nia w alk 1, gdyż D ania odmówiła zniesie- 
sien ia blokady portów . N eutralne m ocar­
stw a iniały w nieść p ro jek t: N atychm iasto ­
we zniesienie b lokady, oddanie A lsenu 
sprzym ierzonym , w odwet za natychm ia­
stow e opuszczenie Ju tland ji,

i
DOM BANKIERSKI

.  i .  M l i i i
przy uli ty  w yższej K arola Ludw .ka l. 312
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ni ł  sprzedaje do ciągnien-a w dniu 1. czerw ca b. r. asymilacje pro- 

f  atesow c na losy z roku  1864 po zlr.. 2 ru t. 50 w. a., wraz z o- 
3*2 platą stęplową; tudzież wszystkie na inne losy tntejszo-krajowe po naj- "5 
5* tańszych cenach jK
T t  Równocześnie D om rzeczony poleca się do zakupna i sprzedaży
^  papierów rządowych i kredytowych i losów, jako też wszelkiego ro- 

j dzaju krajowych i zagranicznych monet pod warnnkami najko- 
£5 rzystniejszemi *4
5  Łas

rzetelnie.  „
Łaskawe zlecenia frankow ane z prowincji załatwia szybko i

400 2 - 3  F 4
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^  Podpisany zmienia swój lokal a przytem i skfad towarów, za­

myślił przeto wysprzedać następujące towary po fabrycznej ce-  
H nie a niektóre nawet znacznie niżej fabrycznej ceny:
M  15.000 . łokci różnych m aterji wełnianych po cnt. 25, 30, 35, 40, 45, 50, 60, 70, 80, 90 —

‘ złr. 1, 1.20 do 1.50 w. a.
%  10 000 „ * jedwabnych po złr. 1, T-25, 1.50) 1.75, 2, 2.25, 2.50, 3 do 4 w. a.
8  6.000 „ „ bareży po cnt. 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 70, 80; złr. i ,  1.20,
^  1 50 do 3 w. a.

5.000 „ muszlinków, żakonetów, batyścików i perkalików po cnt, 25, 30, 35, 10, 45, 50,
^  55, 60, 65, 70 w. ».

3.000 « różnych m aterji na pokrycie mebli po cnt. 45, 50, 55, 60 70, 80, złr. l ,  1.20,
1.25, 1 50, 2, 2-20, 2.50 do_ 3 m a.

300 w „ dywanów łokieć po cnt. 65, 75, 85, 90, 95 złr. 1.15, 1.25, 1.50,
3, 3.50 do 4 w. a.

200 sztuk szali, chustek i mantyl po złr. 4, o, 10, 12, 15, 18, 22, 28, 35, 40, 50, 60, 65,
70, 80J 100 do 150 w. a.

Gdy ta w y p r s e d a i  t y l k o  p r z e z  m i e n i ą c  M a j  t r w a ć  b ę d z i e ,  więc zapra­
s z a m  Szanowną Publiczność do korzystania i p r z e Ł o u a n l a .  s i ę  n a o c z n e g o  o  w y b o r z e  
t o w a r ó w  i i a j m o d n i e j s i y c h  i n a d z w y c z a j n i e  n i i k l c h  c e n a c h .

Próbki rozsetają się na każde żądanie.

425 2 - 1 0 Tadeusz UzięMo,
w e L w o w i e  w R y n k u  p o d  L i t w i n k ą .

Każdy, kto za m ałą  
wkładką 1 zł. 50 c n t . ___

w  b a n k n o ta c h  w. a .  szozęsH n  r ę k ę  p o d a ć  < hce, 
o t r z y m u je  V. l o c n  oryginalnego państw o  
weeo, (nie p r o m e s y ) ,  ‘/ 5 lo»u zr. 3 , * za  
6  zł. c a ły  lo s  o r y g i n a l n y ,  n a  nas tąpi-  m a  ą- 
ce  ciąfeuienie d u ia  25. m aja  r .  t .  t u te j s z e g o  
p rz e z  r z ą d  g w a r a n t o w a n e g o  w ie lk iego  lo so ­
wania p ań stw ow ego  w ygranych.

U rz ą d z e n ie  t e g o  p r z e a j i ę b i o r s t w a ,  p r z y  
k tó r e m  w c iąg u  lo sow an ia ,  to sy  n ad  p o ło w ę  
w y g r a n e  o t r z y m h j  z ł  ZOO uOO, lOO.OOOŻ 
5 0 . 0 0 0 ,  2 0 . 0 0 0 ,  l a . O o O ,  1 2 . 0 0 0 .  lO.OOO, 
i i.  d .  j e s t  t a k  k o r z y s tn i e  u rz ą d z o n e ,  a  n a ­
d z ie ja  w y g r a n y c h  t a k  w i e l k ą ,  iż n ic  do  
ż y c z e n ia  n ie  p o z o s ta w ia .  387 4 —o

Z a  p rz e s ła n ie m  g o tó w k i  m ę ż n a  o d  niżej 
p o d p i s a n e g o  o t r z y m a ć  lo sy ,  k t ó r y  oraz w y g r a ­
ne, p l a n y  g r y  i l i s ty  c i ą g n ie ń  p i z e s ł a ł a .

l s i d o r  ł ł o t t e n w l e s e r .
C o m p to i r :  F u ł u g a s s e  105. i  r a n b fu r t  a m  Main.

P A T E  P E C T O & A L E
b  e

t a g f l a a i l f l i p a i a a
Ś ro d e k  t e Ł u d  la t  44 p o s ia d a  c ię g le  n ie z m ie n ­
n e  i w is tk ie  w e  F ra n c j i  p o w o d z e n ie  t a k  da-  
luce ,  że  s t a ł  s ię  d z i i  p o p u la r n y m .  E aczy  on 
katnry, sapkę nni»sJe < zapalenie plersL.
D o św iad czen i  c h e m ic y  sp raw o 1 jili, że  w s k ł a d  
j e g o  nie w ch o d z i  w ca ie  o p iu m .  D u s ta ć  m o ­
żna w  W a rsz a w ie  w  s k ł a d a c h  m a te r j a ió w  a- 
p te o z n y c h  p p .  G a l ia  i M r o z o w s k i e g o ; w 
a p re k  h  pp .  C hrosc ick ieg  o w  W i ln ie ,  Z. 
R U C K E R A  w  > L w o w i e ,  B ru n o n a  Miezyń- 
s k ie g o  w  K ra k o w ie .  324 (3— 0)

C e n a  75 k r . ,  z o p a k o w a n ie m  85 Kr.
P f l L f S l  d u ż y  <> d w ó c h  o k n a c h  z p i ę k n y m  
l  U R . U J  w id o k ie m  c a  m ia s r u  n a  1 p i ę ­
t r z e  z  O sobnym  w c h o d e m  p rz y  n l i c y  Y. c,IV. 
ikiei p o d  1. 685?/, Liliako Kojc .o łs  Mi rjt M a­

g d a l e n y ,  j e s t  bez  mebli k a ż d e g o  c zas u  do  
na jęc ia ,  i z a le c a  s i ę  sz c z e g ó ln ie  d l a  Osób 
okićgoyoh m ie s z k a ć  p rz e s  l s t o  na  ś w ic i e m  i 
z d n  weuJ p o w lc t ,  z a .   413  2

KORDYlt PEPSIHY
przygotowany przez pp. Grimaałt et 

Cie., aptekarzy w Paryżu.
Pepsina stauowi nowe odkrycie w 

medycynie, dokonane przez bra. Cor 
risart, nadworn. lekarza cesarza Fran 
cuzów, jta t sokiem gastrycznym, czyli 
żywiołem trawienia oczyszczonym, któ­
ry natura sama w żołądku zwierząt 
płodzi i wydaje, dla nnowodov ani a 
odbycia funkcji trawienia. Brak jej w 
żołądku sprawia ociężałość, seunuść, 
brak apetytu, flegmę, ból głowy, bo­
leści żołądka, zapalenie i nabrzmienie 
kiszek, odbijanie wymioty po jedze­
niu, aabrzmtenie błon śluzowych, utra 
tę sił i ogólną niomoc. Kordiał ten 
nąjsilniej działa, kiedy idzie o wzmo­
cnienie żołądka 1 zapÓDieżame niknie 
nia organizmu, po złośbwycŁ gorącz 
kach zgniłej i tyfoidafnej, przeciw 
wymiotom kobiet w sianie ciąży.

Środek ten upoważniony został przez 
paryzką akademię medyczną.

Dostać można w aptekach w« 
Lw owie u Z. Hakera pud Srebrnym 
orłem; C. Chrościckjego w Wilnie; Ma- 
ranezyka w Kijowie; Elsnera w Po 
znaniu. Mrozowskiego w Warszawie i 
innych. 16&
Cena 3 zL, z opakowaniem 3 zl. 30 kr,

E konum
1 ‘Dróci poczciwości i znajomości powoł.inią 
uieodz jwnym warunkiem jest gospodarno>3 
i zamiłuwapie purcądku. Pen^ik lucari* 700 
zł. w a. Łgłosit się Lanco.- Ktejaań-u 01 - 
czta Tarnopol. 4o? 2—5

»  i  K a w z t a  a t £ a ń » K » K « « M » 8

Tylko 1 zł. 30 cnt. w. a.
w b an k n o ta c h  lub  m a r k a c h  w o ln j ’cb ,  k o s z tu je  ' / ,  losu  o ry g in a ln e g o  Dowego

państwowego losowania
w y b r a n y c h .
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W» tm sm p n m m ttn  m  r h  statut

N ajb l iższe  c ią g n ie n ie  n a s t ą p i  2 5 .  i  W .  n u  i* b  
G łó w n e  w y g r a n e  g u ld e n ó w  s r e b r e m :  2 0 0 .0 0 0 , 1 5 0 . 0 0 0 ,  1 8 0 . 0 0 0 ,

1 2 0 .0 0 0 , 1 1 5  0 0 0 . 1 1 0 .0 0 0 , 1 0 4 0 0 0 , 1 0 0 4 )0 0 , 5 0 . 0 0 0  i t -  a
T o  n a a  w s z y s t k i e  i s tn ie ją c e  lo t e r je  p a ń s tw o w e  n a j lep ie j  w y p o s a ż o n d  

lo so w a n ie  K ap u a tó w , p o a a j e  k a ż d e m u  u d z i a ł  b io rą c e m u  mjwiętrsze s z a n s y  w y g r a ­
nia , g d y ż  k a ż d j  o t r z y m a  w  d o d a t k u  j e s z c z e  j e d e n  lo b e z p ła tn y ,  k t ó r y  n iże j  
p o d p i s a n y ,  j s k o t e ż  i w y g r a n e  z a r a z  po  t ta o c  an iu  w ra z  z  E ta m i  c iąg n ien ia  p i z e s e ł a -  

Z a  p r z e s t a n i  im g o tó w k i  k o sz tu je
cały  lo s  oryginalny 5 zŁ w. a.
pór losn oryginalnego 2  zl. 50  e< w. a.

Rudslr Sellr ,
Haupt-Gentral-Verbcłłeiss in Frankfurt au At.i
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W ydawcy i redaktorow ie odpowiedzialni. J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W.  S m o c h o w s k i . Drukiem Kornela Pillera.


